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K A  P R O G U  J E S I E Ń  I.
Lato' zawsze stwarza atmosfery wym i przed konsekwencjami niskich

blfozDjchf Toropo^pracy słabnie. Myśl k i e  sp, i odcinki ofensywne, o i m
rozleniwia się -  od akt biegnie do ki, na których w c iąguJa ta  p o ^ m y

rządzeń rządowych i uchwały zjazdu 
działaczy gospodarczy wydał dodatnie 
i widoczne rezultaty.

Te prace ofensywne, zmierzające 
do ożywienia wewnętrznych naszych 
obrotów gospodarczych, trzeba rozwi­
jać. Należy dążąć do rozszerzenia środ 
ków, któreby wzmocniły — zwłaszcza

bezwzględnie do dnia 15 września za 
potwierdzeniem odbioru.

Wrazie doręczenia nakazów zapła­
ty po 15 września, rata daniny płatna 
jest w ciągu dni 14, normalnie zaś w  
myśl ustaw y pierwsza rata płatna jest 
w terminie do dnia 30 września, dru­
ga rata do 15 listopada.

rozleniwia się — ód akt biegnie do ki, na których w ciągu lata |wbzu&mjr 'obliczu zHny — nasze linje ataku. f U c M o r y k a  i  J a O C I I l i B  l l J f O -

terten=™ ®«“ torlo* " le
•   f ,nH ni« n , a h ^ r n h n t n v c h  1 akcie nrzy- możliwości opanowania WASZYNGTON. J a p o o j a  zbroi sięspędzają teb  zamierzają spędzić swoja

urlopy. . , . ,
Pozornie w tym  czasie mc nie dzie 

je się, ale tylko pozornie. Zycie pu­
bliczne — aczkolwiek zwolnione — 
płynie i wymaga zawsze codziennych, 
nieustannych wysiłków. Płynie ono 
również i rozwija się na froncie eko­
nomicznym. Mało prawdopodobnem, 
iest, aby miało się ono , przenieść w 
górne regjony polityki, jak  usiłuje 
twierdzić jeden z dzienników _ war­
szawskich, sugerując, że na miejsce 
dotychczasowych trosk i. kłopotów 
gospodarczych w polityce rządowej 
wysunięto na plan pierwszy problemy 
ustrojowe i v?ychowawcze, Temi osta- 
tniemi należy zająć się równolegle. 
Przecież ten, co w ciężkim trucłsie 
orze swój zagon, nietylko mcże, ale i  
powinien pomyśleć o remonęie, uprzą 
tnieciu i przybraniu swego domu.

Lato nietylko nie przekreśliło, lecz 
przeciwnie, wzmocniło i uwypukliło 
jeszcze szereg poczynań na froncie 
gospodarczym.

Ma ten front swoje iinj® obrony i 
linje ataku.

Niestety, nie wszędzie można było 
przystąpić do ofensywy, do marszu 
naprzód. Lato rozwiało jeszcze jedną 
iluzję, jaką była wiara pewnych kół 
— nie polskich zresztą — w powo­
dzenie konferencji londyńskiej. Nie 
dała ona tak  upragnionego porozu­
mienia międzynarodowego w dziedzi­
nie stabilizacji walut, długów między 
państwowych, Przeciwnie w pewnych 
krajach zaszły nowe wydarzenia, któ 
re oddziaływują ujemnie na sytuację 
krajów pozostałych.

Stąd wynikają nasze linje obronne, 
defensywne, konieczność dalszego 
gdzieniegdzie cofania się i wyrówny­
wania frontu, celem niedopuszczenia 
do jego załamania się. Mamy na m y­
śli przedewszystkiem odcinek budże­
towy. Wobec niskiego poziomu cen, 
eksportu i dochodu społecznego, m u ­
simy nadal zniżać nasze wydatki, a 
jednocześnie szukać możliwości zacho 
wania na tym  odcinku równowagi. 
Cztery pierwsze miesiące bieżącego 
roku budżetowego dały 80 milj, zł. 
deficytu. Działać więc musi nadal 
ołówek oszczędnościowy, muszą być 
kontynuowane prace o charakterze 
organizacyjno usprawnionym i muszą 
być znalezione źródła zmniejszenia 
pokrycia deficytu.

Również defensywny, obronny cha 
rakter, siłą rzeczy, muszą mieć nasze 
prace na odcinku cen rolniczych. Ce

trudnienia bezrobotnych i akcję przy 
stosowania się przedsiębiorstw do no­
wych warunków. Atak na tych odcin­
kach, podjęty w oparciu o szereg za-

sytuacji naVychcsesowyeh linjach w t ^ p i a
obronnych

■ -

H i s z p a n i a  s ł yn i e  w  c a ł y m  ś w ie c i e  z w a l k  b y k ó w ,  c i e s ząc yc h  s i ę  n a b y w a ł e m  w p r o s t  
p o w o d z e n i e m ,  b u d z ą c y c h  p o d z i w  i z a c h w y t  z z r ęc zn oś c i  w a l c z ą c  y  c^h  t o r r e  
a d o r ó w  Os t a t n io  i dąc  z p o s t ę p e m  cz a su  z m o d y f ik o w a n o  w a l k ę  w  t e n  spo sob ,  z e  t o r  
r e a d o r  k t a k u j e  b y k a  s a m o c h o o e m .  P o d o b n o  i n o w a c j a t a  s p o t k a ł a  s ię z 
p o w o d z e n i e m  u  pub l i c zn ośc i .  I l u s t r a c j a  n a s z a  p r z e d s t a w i a  m o m e n t  a t aku ,  b y k  ro z j u

s z o a y  u d e r z a  ro g a m i  w  auto.

RZUCAMY INICJATYWĘ
i w ierzim tr w le i  r e a l i ś c i e

Wystawa przemysłu częstochowskie 
go stała się faktem; w piątek dit. 8 
bm. otworzy ona swe podwoje. 120 
pięknych artystycznych stoisk mówić 
będzie przybyłym do Częstochowy licz­
nym rzeszom gości z całej Polski o 
olbrzymiej skali produkcyjnej często 
chowskiego przemysłu. Ten dzień uro­
czystego otwarcia wystawy będzie 
zarazem wskrzeszeniem pięknej tradycji, 
nawiązaniem do pamiętnej ogólno krajo 
wej wystawy z 1909 roku.

Podkreślić tutaj chcemy obywatel 
skie ustosunkowanie się do naszej ini 
cjatywy przemysłu, szczególnie wielkiego 
i całego społeczeństwa częstochowskie­
go. Czynnik społeczny osegrał tutaj 
wielką rolę i sprawił, że wystawa te 
goroczna będzie bezprzecznie odzwier- 
ciadleniem całości przemysłu naszego 
miasta W szlachetnym wyścigu pracyprace na odcinku cen rolniczych. ue- _n połączona komisja artystyczna i Kwan-

ny zboża z tegorocznych zbiorów tw °rczej podały sobie j ę , .  f i k a c y j n a  wystawy przemysłowej, w skład
z n a c z n i e  s p a d ł y ,  co było nieuniknione PP Przemysłowców 5JJJ*y8t“ ®Pfl adB której wchodzą jednostki, które da y
wobec braku nieporozumienia między zac!a realizatorów J  J  nraCV dowód, że włożone na nie obowiązki

7.Knł m-aiiria i«Rt. ciśnie- wszystkiem niestrudzonego w p.acy su m ien n ie  i nowaznie.

czei Częstochowy potrzeba koniecznie5 
by i kupiectwo nasze nie pozostało w 
tyle, by wzięło udział w tym general­
nym przeglądzie sił, by zareprezentowa 
ło się godnie tym setkom tysięcy przy­
byłych rodaków i gościom zagranicznym 
w odświętnej szacie

Rzucamy inicjatywę szlachetną i 
wierzymy w jej realizację, jak wierzyli 
śmy w realizację naszej inicjatywy two 
rżenia wystawy przemysłowej, która 
dziś już faktem jest;

W porozumieniu z komitetem a r ty ­
stycznym i kwalifikacyjnym wystawy 
przemysłowej ogłaszamy konkurs na 
najefektownie szą d e k o r a c j ę  okien 
wystawowych częstochowskich firm 
handlowych, w czasie trwania wystawy 
przemysłowej. Ocenę szlachetnej rywa­
lizacji PP. Kupców naszego miasta 
wyda, dyplomami uznania ją nagradzając 
połączona komisja artystyczna i kwali 
fikacyjna wystawy przemysłowej, w skłat 
której wchodzą jednostki, które dały

narodowego. Zbyt wielkie jest  ciśnie 
nie taniego zboża zagranicznego na 
nasz rynek wewnętrzny. Niech więc 
nikogo nie dziwi, że w [zakresie cen 
zboża, pomimo wysiłków i sum ienne­
go przygotowania akcji tegorocznej, 
musimy zajmować stanowisko obron­
ne, a ceny zboża nie mogły być w 
pierwszych tygodniach po zbiorach 
lepsze od zeszłorocznych.

To są dwa najważniejsze odcinki 
defensywne, narzucone nam przez sy ­
tuację światową; obrona gospodarstwa 
narodowego przed deficytem budżeto-

wszystkiem niestrudzonego w pracy 
społecznej posła dr. Biluchowskiego, 
sprężysta wola p komisarza Madeyskiego 
i mrówGza praca doskonałego organiza­
to ra  i idealnego dyrektora wystawy p. 
radcy Sokołowskiego

Przemysł częstochowski stanął w 
pełni do przeglądu sił, w gmachu Ogni­
ska Niepodległości im Wodza Narodu- 
Marszałka Piłsudskiego skoncentrowała 
się reprezentacja tego przemysłu.

Nawet oficjalny program japoński jest 
bardzo rozległy i przewiduje budowę 
25 statków i 8 eskadr lotniczych, za 
sumę 670 milj. jenów. Pozatem jed­
nak konstruowane są potajemnie ol­
brzymie ilości m alutkich, ale bardzo 
szybkich łodzi podwodnych i destruk­
torów.

Jest  to jakoby spowodowane go­
rączką zbrojeniową Stanów Zjednoczo 
nych, które podjęły budowę wielkie­
go krążownika i 8 destruktorów po 
1800 ton każdy, 6 destruktorów po 
1500 ton i dwu łodzi podwodnych.

Z tego powodu Japonja w ystoso­
wała do Stanów Zjednoczonych u lti­
m atum , żądając zaprzestania zbrojeń 
na morzu. Termin upływa w tym ty ­
godniu, a Stany Zjednoczone nie od­
powiedziały dotąd na to ultimatum.

W ZW IĄZKU Z  A F E R Ą  W WIEDNIU -
S E N S A C Y JN E  A R E S Z T O W A N IA

Ył W A R S Z A W IE
WARSZAWA. Z polecenia władz 

sądowych został aresztowany pewien 
b. adwokat warszawski w związku z 
olbrzymią sprawą o oszustwo, dooko­
ła której aresztowano już pięć osób. 
Szczegóły sprawy i nazwiska zatrzy­
manych ze względu na toczące się 
śledztwo nie mogą być jeszcze ujaw­
nione.

Sama afera została początkowo wy 
kryta w W iedniu i w trakcie prowa­
dzonego śledztwa zaszła konieczność 
dokonania aresztowań w Warszawie.

Niemieckie szykany.
Polacy stają przed sądem za okrzyk 
„Niech żyje Polska i Marszałek Pił­

sudski.
GDAŃSK. — Rozpoczęła się roz­

prawa przeciwko 8 Polakom, oskarżo­
nym o wzniesienie okrzyku w dniu 
Święta Morza na dworcu gdańskim: 
„Niech żyje Polska i Gdańsk". „Niech 
żyje Marszałek P iłsudski”.

Na rozprawę wezwano około 40 
Świadków/Główni świadkowie oskar­
żenia radca policji śledczej Reile, jak 
również urzędnik Sorau na rozprawę 
się nie stawili, uzasadniając swą n ie ­
obecność chorobą.

Prokurator oświadczył, że do tych­
czas nie miał możności przestudjowa- 
nia aktu  oskarżenia.

Przewodniczący sądu zaznaczył, że 
n iem a zamiaru przesłuchiwać świad­
ków, mówiących po polsku, m otyw u­
jąc to tern, że zajęłoby to zbyt wiele 
czasu.

Po krótkiej naradzie sąd wobec 
niestawienia się głównych świadków 
oskarżenia odroczył rozprawę na czas 
nieograniczony.

Jeden z oskarżonych, urzędnik ra-

społeczne traktują sumiennie i poważnie.
Rzucamy inicjatywę i wierzymy w jej

realizację. . nounu » —, — -*------- --
Szczegóły konkursu ogłosimy nieba- j y  portu, obywatel polski, Cymorek, 

wem znajduje się w areszćie śledczym od

NA D ZW Y C ZA JN A  DANINA. M AJĄTKOW A 
W R O LN IC T W IE .

WARSZAWA. Władze skarbowe
reprezentacja tego przemysiu. rozpoczęły rozsyłanie nakazów zapła- „ TlWftWia wicewoie-
By przegląd był pełny, by przybyłe ty n a d z w y c z a j n y  danin;? ^  d lwowski ś. p. Jan Jerzy Dych-

rin P,7 p<stnrhnwu T n t k i  tvsiecv rzesz z w rolnictwie. Nakazy zapiaty mają woua i w u w r  •»
c a ł^  Pol8k? ^ynio8ły peln^ obraz twór być do„cooKe wszystkim rolnikom M e w .c z ,  w wiekn lot 45.

29 lipca b. r.
Zgon wicewojewody 

lwowskiego.
LWÓW. Wczoraj zmarł w szpitalu
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DRUKARNIA KOMUNISTYCZNA 
W GDAŃSKU.

GDAŃSK. Policja gdańska wykry­
ła w suterenie jednego z domów przy 
ulicy Pfefferstad potajemną drukar­
nię komunistyczną. Aresztowano ro­
botników Ottona Rotta oraz Herberta 
Schniggera, którzy w chwili rewizji 
drukowali nielegalną literaturę. Zaję­
ta została drukarnia wraz z bibułą 
komunistyczną.
SZPIEDZY NIEMIECCY PODPALAJĄ LASY 

WE FRANCJI.
PARYŻ „Le Matin* donosi z T a­

lonu, że w okolicy tego m iasta płoną 
lasy. Dziennik przypomina analogicz­
ne masowe pożary lasów w okolicy 
Marsyłji i Nicei i wyraża przypusz­
czenie, że są one dziełem zbrodni­
czych rąk, które pragną w ten spo­
sób sabotować dzieło obrony państwa 
przez wytworzenie terenów, umożli­
wiających lądowanie nieprzyjacielskim 
samolotom, oraz przez odsłonięcie za­
krytych lasami bateryj obronnych.

„Matin” powołuje się na precedens 
przed kilku laty, kiedy policja po po­
żarze lasów, aresztowała uciekająbego 
szpiega, przy którym znalazła kom­
promitujące dokumenty.

POR. POHORECKI ZDOBYWA 
I SZE MIEJSCE.

TALLIN. Na wojskowych konkur­
sach wojskowych jeździec polski por. 
Pohorecki na klaczy „Parsa" zdobył 
pierwsze miejsce w biegu z przeszko­
dami na dystansie 500 metrów.

ZGON FRANCUSKIEGO MINISTRA.
PARYŻ, Zmarł dziś Jerzy Leygnes 

minister marynarki w obecnym gabi­
necie.

Jerzy Kiaudjusz Jan Leygues, wy­
bitny polityk francuski kierunku u- 
miarkowanego, urodził się w r. 1857. 
Z zawodu był adwokatem. W latach 
1920-21 sprawuje urząd prezesa rady 
ministrów. Począwszy od stycznia br. 
piastował tekę ministra marynarki.

IMIGRACJA DO PALESTYNY.
JEROZOLIMA. W pierwszym pół­

roczu b.r. przybyło do Palestynu 11.088 
imigrantów. Największy odsetek przy 
pada na Polskę, następny zaś na Niem 
cy, Stany Zjednoczone A. P., Litwę i 
Rumunję.
KPT. HYNEK I POR BURZYŃSKI DZIŚ 
WYSTARTOWALI BALONEM NĄD AME­

RYKĄ.
NOWY JORK. — Z portu lotnicze­

go w Curtis Reynolds pod Chicago 
wystartowali dzisiaj kpt, Franciszek 
Hynek i por. Zbigniew Burzyński do

— iiw ię k o M  Kill© „LUNA" —
Dziś i dni następnych — Kto pragnie usłyszeć czarujący głos RAMONA NO 
V A R R O y U i e c h ^ i e - t  §f©cit@£ ^  f m :

F L i f  i F L fi P w  m a ł ż e ń s k i e j  n i e w o l i rozwiedzeni,* lecz '  bogaci w  
d o św ia d c z c ie  — — S z c z e g ó ł ,  w  afiszach — — Ceny miejsc od 49 groszy.

Obniżki uposażeń pracowników 
państwowych nie bedzie.

WARSZAWA. Wczoraj Minister 
Skarbu prof. Władyskław Zawadzki 
przyjął na specjalnej audjencji dele­
gację międzyzwiązkowego komitetu 
pracowników państwowych o osobach 
prezesa posła J. Stangreciaka, J. Sty- 
pińskiego, dr. M. Filipka i T. Domcń. 
skiego, w sprawie pogłosek o rzeko­
mych zamiarach rządu zmiany usta­
wy o uposażeniu pracowników pań­
stwowych.

P. Minister oświadczył delegacji, 
iż od szeregu miesięcy przeprowadza­
ne są istotnie w Ministerstwie Skar­
bu stndja nad nową ustawą uposaże­
niową pracowników państwowych. 
Studja te zmierzają do uproszczenia

Najsławniejszy lotnik włoski, Pinedo, 
zginał śmiercią lotnika.

NOWY JORK. Lotnictwo włoskie 
okryło się dziś żałobą. Je leń  z naj­
lepszych pilotów aim ji włoskiej, m ar­
kiz Francesco de Pinedo, w czasie 
startu do lotu z Nowego Jorku do 
Bagdadu poniósł śmierć na miejscu.

De Pinedo, startując dziś rano, za­
mierzał pobić rekord długości lotu w 
linji prostej ustanowiony ostatnio przez 
Oodos'a i Rossi‘ego. Gdy samolot po 
starcie przeleciał 200 mtr., obecni ńa 
lotnisku przyjaciele de Pinedy zawa­
żyli z przerażeniem, że lotnik stracił 
panowanie nad swą ciężko obciążoną 
maszyną. Samolot, nie mogąc się 
wzbić do góry, wpadł na nasyp ziem­
ny, otaczający lotDisko, poczem skrę­
cił i zaczął się toczyć w kierunku za­
budowań lotniczych. Tu zderzył się

ponownie z barjerą, otaczającą hangar 
i nagle samolot ogarnęły płomienie.

Obecni w pobliżu słyszeli okrzyki 
nieszczęsnego lotnika, który płonął*ra- 
zem z samolotem, lecz nikt nie mógł 
mu iść z pomocą, gdyż samolot palił 
się jak pochodnia. Gdy ogień się 
zmniejszył i rozpoczęto akcję ratun­
kową, znaleziono szczątki de Pinedy, 
zwisające z samolotu. Widocznem by­
ło, iż lotnik usiłował się beskutecznie 
wydostać ze sfery ognia.

Markiz Fracesco de Pinedo uzyska* 
swą sławę lotniczą po locie na trasie 
Rzym—Melbourn—Tokjo jakiego do­
konał w r. 1925, oraz po locie dokoła 
świata w 1927 i. Za zasługi na polu 
lotnictwa wojskowego de Pinedo mia­
nowany został szefem fsztabu lotnic­
twa włoskiego.

lotu dla balonów kulistych o puhar 
Gordona Benneta.

W locie bierze udział ogółem 6 
balonów.

Anglia godzi się n a  pro 
pozycje Francji

LONDYN. „Times" donosi, że rząd 
angielski skłonny jest odstąpić od 
swego dotychczasowego stanowiska w 
sprawie kontroli zbrojeń. Propozycje 
Francji, na które Anglja dotychczas 
się nie zgodziła, przewidują stałą kon

trolę w odstępach 6-miesięcznych, na­
tomiast plan brytyjski proponuje u- 
tworzenie stałej kcmisji, która podej­
mowałaby kontrolę na żądanie jedne­
go lub kilku sugnatarjuszy konwencji 
celem zbadania sprawy naruszenia po 
stanowień rozbrojeniowych. Niezależ­
nie od kontroli na żądanie, komisja 
zbierałaby się periodycznie celem zba 
dania stanu zbrojeń państw, podda­
nych specjalnym ograniczeniom w tym 
względzie. Delegat amerykański na 
konferencję rozbrojeniową, Norman

Davis, miał otrzymać przed swym 
wyjazdem do Europy instrukcję od 
Prezydenta Roosevelts, aby udzielił 
swego poparcia planowi francuskie 
mu. W przyszłym tygodniu Norman 
Davis będzie w Londynie i rozmowy 
które przeprowadzi z Mac Donaldem, 
przyczynią się zapewne do uzgodnie­
nia stanowisk Francji i Anglji w 
sprawie zbrojeń.

obecnego zbyt skomplikowanego sys­
temu obliczania uposażeń, przyczem 
jednak zupełnie stanowczą tendencję 
Ministerstwa Skarbu jest przeprowa­
dzenie zmian tych w ten Sposób, aby 
nie wynikło z nich pogorszenie sytu­
acji uposażeniowej pracowników pań­
stwowych, ani obniżenie podstawy wy 
miaru zaopatrzeń emerytalnych.

Wszystkie pogłoski, łączące te pra­
ce z zamiarem obniżki uposażeń, są 
całkowicie niezgodne z prawdą.

W dalszym ciągu rozmowy z de­
legacją, p. Minister podkreślił, że pra­
ce te wymagają dłuższych studjów i 
dlatego nie należy oczekiwać zakoń­
czenia ich w najbliższym czasie.

°M o*T°»ir . . S T Y L O W Y * *
Dziś i dni następnych 

Nocne spelunki i okrutne życie ich 
stych bywalców p.t.

Więzień z Kaienny
w Którym to filmie dożywotny skaza­
niec uciekł — by wyratować swą cór­
kę z gniazda krw iożerczych  apaszów.

głównej: WihtSF flSR 1  8 g I 8 II
Nad program TYGODNIK DŹWIĘKO­

WY FOXA

KRONIKA.
K U L W 8  RZVR

Wtorek 5 września. Wawrzyńca Jusf
Wschód słońca o g. 5.03. Zachód 18.21.
P o ż e g n a n i e  i  p o w i t a n i e  w 

M a g i s t r a c i e ,  w  ubiegłą sobotę, us­
tępujący ze swego stanowiska b, ko­
misarz m. Częstochowy p. Józef Ma­
zur, po przekazaniu swych czynności 
nowomianowanemu komisarzowi p. 
Mackiewiczowi, był żegnany przez per 
sonel urzędniczy Magistratu. Po prze­
mówieniu pożegnalnemjp.Mazura, imie 
niem urzędników przemawiał, żegna­
jąc ustępującego zwierzchnika p, Gu- 
zowski. Następnie jędrne przemówie­
nie wygłosił nowomianowany komi­
sarz p. Mackiewicz, kreśląc program 
prac swych i zamierzeń, zdążających 
do usprawnienia gospodarki miejskiej 
i na temat obowiązków pracowników 
samorządowych.

Z tw srd e  umcwy ib ierow el 
w częstcchowskleitt włókien­
nictwie. Na skutek rokowań, jakie 
odbyły się w dniach 31.8 i 1.9 mię­
dzy pracodawcami fabryk włókienni­
czych a związkami robotniczemi w 
Częstochowie, została zawarta w dniu 
1 września umowa zbiorowa.

W myśl tej umowy, płace podsta­
wowe w oddziałach lnianych i konop­
nych fabryk włókienniczych pozostały 
bez zmiany. Natomiast zarobki akor­
dowe zostały obniżone od 3—10 proc. 
Jednocześnie został opracowany pier­
wszy szczegółowy cennik dla pracow­
ników tych oddziałów.

ł(Z Brygady*1. Kierownictwo Bek 
cji bokserskiej K. S. „Brygada* zawia 
damia wszystkich swych członków,

Codzienna nowela „ S łc ia " .  5

"s z c z ę ś c i e .
(Przedrukgwzbroniony).

I byłoby to może i nastąpiło, bo dobrych 
chęci nie brakło, żeby Leon nie wierzył w opatrz­
ność i w swoje marzenia.

Począł się tedy rozpatrywać, dnie całe spę­
dzając na błądzeniu po prawdziwie pięknej okoli­
cy Pomorza. Błąkał się j marzył i ani się nie spo 
strzegł jak miesiąc minął a szczęście nie ziszcza­
ło się, jeno realna głodna i chłodna przyszłość 
stawała przed nim w swej ponurej rzeczywistości. 
Poczciwiec przyjaciel ani myślał go wyganiać. 
Leon jednak w ambicji swojej postanowił nie na­
dużywać gościnności. Postanowił wyjechać. Nie 
wiedział jednak gdzie, nie miał pieniędzy na wy­
kupienie biletu.

Wtedy to po raz pierwszy poddał się znie­
chęceniu, stracił wiarę w siebie i w szczęście i 
postanowił umrzeć.

Siadł tedy nad brzegiem niebieskiego jezio­
ra, patrzał w jego tajemnicze nurty, obserwował 
mewy po niebie krążące, słuchał gęgania dzikich 
kaczek i nurków, uganiających się za rybami, 
wsłuchiwał się w wrzaskliwe krakanie wron w 
pobliskim lesie i marzył o śmierci.

Utopi się.
Weźmie łódź, wypłynie na środek jeziora i 

skoczy do wody.
Zrazu toń niebieska pokryje go, potem ciało 

woda na brzeg wyrzuci, lub. je ludzie wydobędą i 
pochowają na niepoświęconym miejscu pod płotem 
cmentarnym, jak zwykle czynią z samobójcami.

Ciężar przygniatał jego duszę, ogarnęła go 
rozpatrz bezlitosna a nieograniczona w swym o- 
gromie.

Żałował teraz straconych 1st życia, żałował 
całej swej przeszłości i złorzeczył zwodniczej przy­
szłości.

Jak na ostatecznej spowiedzi przesnuł przed 
oczyma swej duszy cały przebieg swego żywota i 
znalazł w nim treść: mroczną a głodną rzeczy- 
wistość i obfite bogactwo marzeń. Ani jednego 
czynu.

Nie warto żyć!
Poszedł w las, a za nim powlokły się jego 

marzenia o śmierci; pierwszy raz realne, bo blis­
kie spełnienia, bo mająca się urzeczywistnić dzi­
siejszego jeszcze wieczoru.

Gdy tak idzie i duma, usłyszał szelest tajem 
nlczy i towarzyszące temu szelestowi stłumione 
rzężenie.

Podążył tedy zaciekawiony i dostrzegł na 
gałęzi wysokiej sosny wiszącego starca, którego 
ciało drgało konwnlsyjnie, a z zaciśniętej gardzie­
li wydobywały się owe chrapliwe tony. Bez na­
mysłu podbiegł, dźwignął wisielca, ulżył pętlicy, 
rozluźnił ją, złożył starca pod drzewem i jął 
czucić.

Gdy już denatowi życie wracać poczęło, u 
siadł Leon obok niego na pniu, oczekując aż sta­
rzec oprzytomnieje zupełnie, i dumał;

— Dobrze zrobiłem, czy źle, przeszkadzając 
umrzeć temu starcowi i tak już nad grobem sto­
jącemu? Jeżeli jest on nieszczęśliwy, to czy mia­
łem prawo cierpienia jego przedłużać, cierpienia, 
które on sam skrócić usiłował? Jeżeli po opraytom 
nieniu oświadczy, że chce umrzeć — nie będę mu 
przeszkadzał. Musi mi jednak przedtem wyznać 
co go do samobójstwa skłoniło.

Przeczuwał wstrząsającą tragedję i pragnął 
ją przed własną śmiercią przetrawić.

Dumając wyciągnął ze zdarzenia praktyczną 
dla siebie naukę: trzeba umierać tak, aby nikt w 
tem nie zdołał przeszkodzić.

On tak umrze!

Do łodzi, którą na jezioro popłynie, zabierze 
ze sobą kamień dużych rozmiarów i wagi, opasze 
go sznurem, pętlicę zaciśnie na swojej szyji, i z 
tym kamieniem uwiązanym skoczy do wody, u* 
przednio drągiem zbadawszy głębokość dna. Nie 
pozkstawi żadnego listu, nic — ot, przepadnie, jak 
to mówią „jak kamień w wodzie".

Starzec odetchnął głęboko i powi ódł wokół 
błędnym wzrokiem.

— Ktoś ty?— spytał, wpatrując się w Leona.
Przygodny!—wyjaśnił Leon, aby nic nie wy­

jaśnić.
Nie znalazłby zresztą innego określenia on, 

który tak jakby żył i nieżył. A imię ani nazwis­
ko nicby staremu nie wyjaśniło.

— Podobny jesteś do mojego zmarłego syna. 
Kto cię upoważnił do przeszkodzenia mi w śmier­
ci?—mówił, dźwigając się na łokciach.

Leonem owładnęło wzruszenie. Tragedja nie­
szczęśliwego ojca stanęła mu jako żywa przed o- 
czyma w całej wyrazistości.— Opatrzność! Szczęś­
cie!—przebiegła mu myśl przez mózg jak błyska­
wica.— Starzec ten stracił ukochanego syna jedy­
naka. On, Leon, jest do tego zmarłego podobny, 
więc dlaczegoby nie miał zastąpić starcowi syna 
i dźwignąć wymierający ród, którego ten starzec 
jestAostatnim przedstawicielem?

Mówił więc:
— Ojcze, ja jako i ty śmierci szukam. Ty 

zawisnąć chciałeś na tej oto gałęzi drzewa wyro­
słego na ziemi praojców twoich, boś przeżyć nie 
mógł straty syna swego jedynego, ktróry miał być 
twoim godnym następcą, podźwignąć ród szlachec 
ki, który na tobie się kończy. Ja rozumiem co to 
jest ból ojca po stracie jedynego syna, rozumiem 
co to rozpacz ostatniego z rodu... Ciebie do śmier­
ci gna rozpacz i ból — mnie tęsknota za szczęś­
ciem.

Jednaki byłby nasz kres.
(C, d. n.)
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i rozsp rzedaży

„UOUn CZĘSTOGHOUSRłtfiO"
Z głoszen ia  przyjmuje adm in is tra ­

cja „ S lo w a “ Rłeja 32,

iż tren in g i sekcji rozpoczynają się z 
dn iem  4 w rześn ia b. r ., o godz. 17.80, 
Zapisy now ych członków  odbyw ają 
s i ,  w  dni tren in g ó w , t  j. w pom e- 
działk i, środy i p ią tk i. Prosim y o zg ła  
szanie się  do k ierow nika  sekcji, p. 
A nt. W olskiego.

Nowe kolegium kościelne 
zboru ewangelickiego. Pod prze 
w odnictw em  k s. sen iora D ittrich a  z 
Łodzi odbyły się  w ybory ko leg jum  
kościelnego zboru ew angelick iego  w 
C z ę s t o c h o w i e .  O brani zosta li na  k a ­
dencję trzy le tn ią  pp: S tefan  O lszyński 
z L ib idzy , A leksander H ein iuger, J a n  
S traub , P aw eł B elke, G ustaw  G loksin, 
A rtu r F ranke  i S. H oller z C zarnego 
L asu .

J f  0 8 A Z  H U Ł U S Z .K U L t

*  S T A N I S Ł A W Y  H G E Z ó W N Y S
w Częstochowie, Al Kościuszki 8. -  Tei. 11 86. ł* i
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D z i ś  i T n i  n a s t ę p n y c h  
W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m  _
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SEf  CZŁOWIEK z BIQZEH S ,
D r u g i  p r o g r a m  -  D r a m a t  o s n u t y  n a  
S e  t a k  c z y s t y c h  p o m y ł e k  m a ł ż e ń s k i c hmm obłudy CORINNE CRIF-

F1TH f.LIW E BROOK-

Ape! do rodzićow.
W czasach dzisiejszych , k iedy k a ż ­

dy ch w y ta  się w szystk ich  środków , 
byleby u trzy m ać  się  na  pow ięrzchni 
życia, jak  w innych  zaw odach tak  i 
w m uzyce dzieją się dziw ne rzeczy. 
Z nanym  fak tem  jest, iż człow iek o 
m ałej k u ltu rze  m uzycznej w ygłasza 
nieraz zdania absu rdalna, a jeżeli opa 
now ał w m ałym  stopn iu  ja k iś  in s t ru ­
m en t, jak: fo rtep ian  lub  skrzypce, 
uw aża się  za skończonego m uzyka.

Oczyw iście n ie szkodziłoby to  n i­
kom u, gdyby  w iadom ości sw e za trzy ­
m ał d la  sieb ie . Lecz jed n o stk a  tak a  
uw aża się za u p raw nioną  do u dzie la­
nia w iedzy sw ej drugim .

I tu  zaczyna się trag ed ja . N auczy­
ciel tak i odnajduje w uczn iach  n a d ­
zw yczajne ta len ty , ob iecuje w ysokie 
horoskopy, przepow iada św ie tn ą  p rzy ­
szłość uczącem u się, ażeby ty lko zdo­
być go, m ając  n a  uw adze jedynie z y s i  
p ien iężny . P ob iera jąc  zaś zdaw ałoby  
się  bardzo n isk ą  op ła tę , ob ie tn icam i 
zaskarb ia  sobie zaufan ie rodziców , 
k tórzy  bez dozy k ry ty cy zm u  oddają 
sw a dziecko w ręce tak ieg o  nau czy ­
ciela, by po k ilk u le tn ie j nauce, p rz e ­
konać się, iż czas i  p ieniądze zostały  
zm arnow ane, a co gorsze uczniow i 
tem u  n ie  m ożna n ap raw ić  błędów  
zakorzenionych  przez n ieu m ieję tn e
nauczan ie. . ,  .

A w ięc zw racam y się  do KoazE 
ców z apelem , k tó rzy  p rag n ą  k szta łc ić  
dzieci sw e w k ie ru n k u  m uzycznym , 
aby  n ie daw ali w iary  szum nym  o b ie t­
nicom , ta k  p rzyjem nych dla ucha lu d z ­
kiego , n iepow ołanych jed n o stek  i zw ra 
cali się do szkoły spec ja ln ie  na  ten  
przeznaczonej.

I IJ  LU «  u iU D U U iau ,  ------
organizacyj i stow arzyszeń  na P‘ac^  
straży  pożarnej, pochód przed gm ach  
now ej szkoły , gdzie p. s ta ro s ta  E u sta  
chiew icz dokona ak tu  odsłonięcia  t a ­
blicy. Po przem ów ieniach  pochód zo­
stan ie  rozw iązany.

Ufacie sprytnego oszusta-
Od pew nego czasu  na  te ren ie  Ozęsto 
chow y grasow ał n ie jak i Rom an B aka

*. Z3 , l i  .. l r o n f - a l a m

wiezieniar cz te rech  osób i sk aza ł go 
na  6 m iesięcy  w ięz ien ia  i 800 zł. grzy 
w ny.

„Kasa Pożyczkowa“ klórel 
nie było. Na w okandzie S ądu  G rodz­
kiego  zna lazła  się  sp raw a W ilhelm a 
Ś w iętego  ze Ś ląsk a  i W ład y sław a 
M oskalika, oskarżonych  o to , że p ro­
wadzili w C zęstochow ie oszukańcze

L c I J k ,g któ0r y aodw iedzając kan celarię  p rzedsięb io rstw o  podi nazw ą
i nntaritiBi/.v -zhierał zamó- kow a K asa . k tó re cały  k ap ita ł, s tav llj AA) IV “V/ł J * J * 1 , £

adw okatów  i no tarju szy  zb ierał zamo 
w ien ia  n a  k s ięg ę  pam iątkow ą „P ię t­
nasto lec ie  no tariuszy*  in k asu jąc  rów ­
nocześn ie  po 15 zł. zadatku .

P on iew aż akw izy to r i in k asen t w 
Jednej osobie okazał się zw ykłym  o- 
szustem  został on w kancelarji jed ­
nego  z adw okatów  m iejscow ych aresz 
tow any i osadzony w w ięzieniu.

Dr. LEON GOLDMRN
choroby kobiece

P O W R Ó C U
Aleja 14

P r z y j m u j e  d o  10 r.  i o d  4—6.30 w i .

kow a K asa” , k tórej cały  k ap ita ł, s ta  
now iły  jed y n ie  różow e horoskopy i 
zaostrzone ap e ty ty  go tów kow e wła- 
ścicieli.

Św ięty  jako d y rek to r kasy  an g ażo ­
w ał udziałow ców , p rzy jm ując  od n ich  
150 złotow e u d z ia ły  w zam ian  za po- 
sady w sw ej in s ty tu c ji. Oddział Kasy 
w C zęstochow ie m ieśc ił się  w o d n aję­
tym  pokoju w I A lei, cen tra la  zaś w 
num erze ho te low ym  w Sosnow cu.

W to k u  przew odu sądow ego w y ­
szło na jaw , że g łów ną sp ręży n ą  sfery  
by ł „d y rek to r” Ś w ięty , k tó ry  w c iąg ­
n ą ł do sw oich  n iebezp iecznych  p o su ­
n ięć B ogu du ch a  w innego M oskalika.

Po p rzem ów ien iach  s tro n  i m ow ie 
obrończej m ec. M ężnickiego, k tóry  
bronił M oskalika i p rosił o u n iew in ­
n ien ie go, Sąd ogłosił w yrok  sk azu ­
jący  Św iętego  n a  pó łtora roku  w ię­
zienia. M oskalik został u n iew in n io n y .

iWysleczfca z Gdyni. N a dzień 
8 bm . p rzybyw a do C zęstochow y k il­
k u se t osobow a w ycieczka in te ligencji, 
organizow ana przez Z w iązek Pracy 

te lsk ie j w G dyni. W ycieczka 
będzie w naszem  m ieście  jeden  

dzień i w  d n iu  9 bm . rano  spec ja lnym  
pociąg iem  w raca do Gdyni.

Nieudana Kradzież na Jas­
ne! G6rze. W  nocy z soboty  na  
n iedzie lę  dozorca nocny n a  Jasn e j Gó-

przemytkikiem, dw u k ro tn ie  za prze- 
stępstW a karan y m  i p ien iądze po pod 
jęciu  ich  z u rzędu  u k ry ł w m ieszk a­
n iu  i tam  znalazła je  policja.

L e n w n l s d a  m u s i  b y ś  z  «■!*
Bisem. Sąd grodzki rozpatryw ał dw ie 
spraw y w łaścic iela  fabryk i wód m ine 
ra ln y ch  Salom ona F iszh a łte ra  (W ar­
szaw ska 21). oskarżonego o n iezacho­
w an ie  przepisów  praw a, k tó re n ak a ­
zują, aby na  b u te lkach  lem oniady, za 
praw ionych  barw nik iem  an ilinow ym , 
um ieszczony by ł nap is „barw ione .

Ink rym inow ane u chyb ien ie  s tw ie r­
dzone zostało w czasie kontro li san i­
tarnej. O skarżonego bron ił m ec. Ber- 

' m an  Kon. Mimo, że Fiszfaalter tłom a- 
czył się , że kon tro ler zakw estionow ał 
b u te lk i w w ytw órn i a n ie w  sk ładzie, 
sk ąd  tow ar w y sy ła  się  na  m iasto  z 
w ym aganem i przez przepisy  p raw n a 
nap isam i, sąd  skazał oskarżonego ne 
g rzyw nę po 30 zł. w  obu sp raw ach .

Dr. U. Wrześniewski
POWRÓCIŁprzeprowadził się fil&ja 53

przyjmuje od 5 do 6 po południu

0$tr@iwi© z prudem 
elektrycznym. _

Porażenie spowodowane nieostrożnością.
U rzędnik  Kasy C horych p. A ntoni 

Rydz u leg ł w ub. ty g o d n iu  fa ta ln em u  
w ypadkow i porażenia p rądem  e lek ­
trycznym , co m ogło  zakończyć się
w ypadkiem  śm ierte lnym . P rag n ąc  organizow ana „
przeprow adzić św iatło  do łóżka, usiło - O byw atelsk ie j w G dyni. W ycieczka 
w ał p. Rydz p rzed łużyć przew ód i w baw ić będzie 
czasie m an ip u lac ji d ru tam i, chcąc ™ a™
osw obodzić za ję tą  rękę , by u jąć  po­
trzebne narzędzie, u ją ł d ru t w  zęby.
Poniew aż p racow ał pod prądem , o 
czem  zapom niał, a w drugiej ręce 
trzy m a ł d ru g i d ru t, p rąd  o sile 250

Ze w zględu  na  n ad m iern ą  ilość 
pseudo-nauczycieli g ry  skrzypcow ej, 
jak i daje zaobserw ow ać się  w G sęstocho 
w ie, Szkoła M uzyczna im . St. M oniusz­
k i w  C zęstochow ie, przy ul. P iłsu d ­
sk iego  N  18, zatw . przez M in. W yzn. 
Reiig. i Oś w. Publicznego  chcąc p rzy jść 
z pom ocą Rodzicom  oraz m łodzieży, 
p ragnące j poznać ta jn ik i g ry  sk rz y p ­
cowej, zorganizow ała specja lne dla 
uczniów  kom plety  u lgow e, k tó re  w y­
jątkow o przyrzek ł p row adzić znany i 
ceniony w naszem  m ieście  pedagog 
w irtuoz v, p rc f. Je rzy  B nrsik.

Dyrekcja 
Szkoły Muz, im. St. Moniuszki 

w Częstochow ie.
bdstonfacle tablicy pąmfat®

KOW@l Z apow iedziana n a  niedzielę 
3 bm . uroczystość odsłonięcia tablicy  
pam iątkow ej k u  czci ś. p. O lszyńskie­
go, pow stańca 1863 z przyczyn od ko 
m ite tu  uroczystości n iezależnych  od ­
łożona została na  przyszłą n iedzielę
10 b. m. , „  . . . .

A k tu  odsłonięcia tab licy , na  k tórej 
um ieszczono obok n azw isk a  ś. p. 01 
szyńskiego  i nazw iska rozstrzelanych  
w ty m  czasie przez N iem ców  obyw a­
te li K łobucka, dokona osobiście staro- 
s ta  p. K. E ustach iew icz. Ponadto  w 
uroczystości w ezm ą udział p rzed s ta ­
w iciele w ielu  organizacyj i s to w arzy ­
szeń zarówno z K łobucka jak  i z Czę­
stochow y . .

P rog ram  uroczystości przew iduje:

trzy m a ł d ru g i d ru t, p rąd  o sile 250 ^  ^  csagie obchodu g m ac h ó w iś w ią
v o lt poraził go i c isną ł m m  na ziem ię ^  pew nej chw ili u s ły sza ł podej-
pow odując skurcz m ięśm  i zesztyw - ^  gzm ery dochodzące z w ielkiego 
n ien ie  ciała. O krzyk i ^ k o t  p a d ^ ą  kościoła UpeW niw szy się, że kościele
cego ciała zaalarm ow ał dozo™« do™ °’ zn a jdują się  złodzieje dozorca zaw ia-
k tó ry  w yłączył prąd  i położy]t k res  df)mił Q Q Pau linów . N iezw łocznie z
to rtu ro m  elek trycznym  porażonego. 2achow aniem  w szy stk ich  środków  os-
P oniew aż p. Rydz Łby ł m eprzy tom ny  tl0Żn0Ści dozorca w tow arzystw ie
przeto, sądząc z osobliw ych pozoró dw5Cj1 o. o. Paulinów  w szed ł do ko-
zaw iadom iono policję o w ypadku  u  - śc | oła j pIzy nag le  zapalonej elek-
łow an ia  sam obójstw a. Po trycznośei w jed n y m  z rogów  w iel-
n ien iu  w yjaśn iło  się, ze był to  ty lk o  q kościelnej u jrza ł postać
nader fa ta ln y  i rzad k i w ypadek  por m<5Żczyany, zam arłą  w bezru ch u  i o-
żen ią prądem . P. d m a ł  ślep ioną n ag łą  fa lą  św iatła ,
że b ynajm nie j m e zam ierzał i nada  Z askoczony złodziejaszek n ie pró-
nie zam ierza sam obójczo opuszczac nawek staw iać  Oporu i po wy-
tego  padołu  płaczu. ° s t r ° z m e  w ięc z   ̂ y m o w an ia  okazało się , że je s t to  
p rąd em  elek trycznym , gdyż przy sia  n i«3ałn  niftmol.
b e m 's e rc u  i b ra k u  szybk iej pom ocy, 
porażenie m oże spow odow ać śm ierć. 

Z a  p n e m y c s n i e  l u d z i  d o  P « »
lettSf«Sf» W c z o r a j  n a  w okandzie bą-
du  O kręgow ego znalazła  się spraw a 
byłego m iejscow ego k u p ca  Szm ula 
Szm ulew icza, oskarżonego o to , ze w 
dniu  15 m arca przem ycił cz terech  lu ­
dzi z C zęstochow y przez g ran icę  n ie ­
m iecką i w yw iózł ich  do Belgji, ob ie­
cując im , że s tam tąd  przew iezie ich
do P alestyny .

W ziąw szy od n ich  ogółem  1400 zł. 
na koszty  podróży, S zm ulew icz w A nt 
w erp ji zostaw ił ich  na  b ruku . Nie-

38 le tn i P io tr K uciuk , n igdzłe  m em el 
dow any. K iedy przeprow adzono na 
m iejscu  kon tro lę  p aszek  do ofiar o k a­
zało się. że złodziej zdążył rozbić m ło t 
k iem  puszkę , w  k tórej znajdow ało  się 
około 100 zł. Z dochodzenia w stęp n e ­
go w ynika, że K uciuk  u k ry ł -się w 
kościele w godzinach  przedw ieczor­
nych  i po zam kn ięc iu  kościo ła p rzy ­
stąp ił do „roboty” , by rano n iespo- 
strzeżen ie  um knąć,

Zamiast 10 st. — otrzyma! 
1495 Zł. W urzędzie pocztow ym  ao 
okienka n r. 1 zgłosił się m ieszkan iec  
w si W łasn e  (pow. częstochow ski) i

^ " e l ^ n e f j e s t  to ,? e
zwi k le „Ĉ ! a^ erL  y A . i T J n i i  m ieli odbioru sum y T0 zł. 45 gr. prosząc? ow szyscy czterej w A n t werpji 5:5 
złożyć u  m iejscow ego rab m a do 5uu 
zł., a su m ę tę  Szm ulew icz m iał p o d ­
jąć  dopiero w ów czas, gdy s tan ą  om 
na ziem i palestyńskiej.

O skarżony tłóm aezy ł się ^em, ze 
m iał jaknajlepsze zam iary , lecz s ta te s  
odp łynął m u  lite ra ln ie  przed nosem , 
a na  n astęp n y  trzeba było czekać o- 
koło 5' tygodn i. N atrafiw szy  w ięc na

p j t u o u i a t a w u  -  -
odbioru sum y i0  zł. 45 gr. prosząc? o 
w ypłacen ie  je j. U rzędnik  m ias t sum y 
10 zł. 45 gr. w yp łac ił 1495 zł. 77 gr., 
k tó re  przeznaczone by ły  dla innego  
in te re san ta . Szkop z an g ie lsk ą  fleg ­
m ą sum ę pow yższą p rzy ją ł i opuścił 
lokal u rzędu . Po chw ili u rzęd n ik  spo­
strzeg ł pom yłkę i  niezw łocznie zaw ia 
dom ił w ydział śledczy. J a k  inform ują
nasJnieoficjalnie.Szkop je s t zaw odow ym

K  e i  ć ł .  z  i  m  y  

P a n i D o m u .
Pierogi ruskie z kapustą 

i jabłkami.
Zrobić jak  zw ykle ciasto  drożdżo- 

we, sy p iąc  ty lko  odrobinę cukru . Swie 
żą g łów kę k ap u sty  poszatkow ać i po ­
solić, n iech leży tak  godzinę lub  dw ie, 
w y c isn ąć  z soli, sparzyć, w łożyć w 
rondel, dodać dobrego m asła  i dusić  
do m iękkości. Obrać trzy  kw askow ate  
jab łk a , pok ra jać  w podłużne p ask i nie 
zby t cienkie , w rzucić  na  ukrop , n iech 
się  raz zago tu ją  ty le , aby surow izna 
odeszła, odcedzić dobrze na  sicie, a 
gdy k ap u s ta  gotow a i p rzestudzona, 
w łożyć jab łka i ja ja  siekane, popie­
przyć i gdy  ciasto  pow tórn ie podroś­
nie, rozciągnąć odrazu  n a  b ry tw annę, 
położyć g ru b ą  w astw ę k ap u sty , zam i- 
n ąć  c iastem  n a  w ierzch, posm arow ać 
rozpnszczonem  m asłem , posypać b u ł­
ką, a gdy w yrośnie, w staw ić  w g o rą ­
cy p iec na  pó ł godziny do czterdzje- 
s tu  p ięciu  m in u t. Gdy dobrze rum iane , 
to gotow e.

Zupa z wątróbki.
K aw ałek w ątróbk i cielęcej oczyścić 

z b łonki i pokrajać drobno. P okrajać  
w  k o stk ę  k aw ałek  słon iny  i jed n ą  
dużą cebulę, w łożyć to  w szystko w 
ronde lek  i dusić  ze dw adzieścia  m i­
n u t pod pokryw ą; w yjąć , d robn iu tko  
w szystko  usiekać , za lać ugo tow anym  
poprzednio  rosołem  1 gotow ać z pół 
godziny, a już p rzed  w ydan iem  zas» 
m ażyć nieco m ąk i z m asłem  i za trzeć 
n ią  zupę. Podać do s to łu  z grzankam i 
z b u łk i lub  b iałego  chleba.

Pamiętać należy, że...
Gdzie w dom u je s t  dużo pończzch 

i sk a rp e tek  do P ran ia , tam  gospodyni 
m oże sobie znacznie u ła tw ić  dobiera* 
n ie par, przez przyszycie do każdej 
za trzasków  zw yczajnych , n a jm n ie j­
szych. Z atrzask i n ie  zaw adzają w  no- 
szoniu pończoch an i sk arp e tek , a za ­
raz po zdjęciu  zczepia się k ażd ą  parę 
i ta k  zczepione m ożna je  p rać, a po ­
tem  n ie  potrzeba dobierać.

A żeby n a  m ięk k ich  kołn ierzykach  
n ie było fa łd  po p rasow anię, należy  
zaw sze p rasow ać od środka k u  je d n e ­
m u  końcow i ko łn ierzyka, a n as tęp n ie  
znow u od środka k u  d ru g iem u  konso  
w i. N igdy n ie  prasow ać ko łn ierzyka 
od końców , czy r ogów.

Pamiętajcie o bezrobotnych.
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T®§s8r „K©m©rai«y“ rospo- 
® S fS ia  g>reCQ. Z dniem  d sisle jszym  
zesp ó ł artystyczn y  teatru  „K am eral­
nego" pod dyr. Galla p rzystęp n ie do 
prób inauguracyjnej sztuki „Fircyka  
w  zalotach" Z ab łock iego , która p ó j­
dzie na p ierw szy og ień , jako zapocząt­
k ow an ie sezonu .

Kto ras s W m f e  tom u dru* 
R l PS* m i® H f le r z a . N a u licach  na  
s7,ego m iasta  ukazała  s ię  żałobna k lep ­
sydra, drukow ana w  druk. „S ztuka”, 
opiew ająca zgon  W . M., u łana kre- 
ch o w ieck ieg o , zm arłego  śm iercią  tra ­
g iczn ą  w  M onte Carlo w  h ote lu  „Bri­
s to l”.

B yłob y to  zgoła  praw dopodobne i 
m ogłob y  żałobą sm u tk u  sp o w ić  nader 
liczn ych  przyjaciół „ tragiczn ie  zm ar­
łeg o  n ieb oszczyk a”, gd yb y  n ie  o k o ­
liczn o ść , że „zm arłego” w idziano ż y ­
w eg o  i o sob iśc ie  o d czy tu jącego  o b ­
w ieszczen ie  o sw y m  zgon ie . Ponadto  
okazało się , że za p ob ieg liw y  „um rzyk” 
o so b iśc ie  zam ów ił k lep syd rę w  dru­
karni, o sob iśc ie  zrobił jej korektę i 
zap łacił za druk 15 z ło tych .

P. W . M, jest b ezprzeczn ie n a jw e ­
se lszy m  człow iekiem , w  sm utnej k ry ­
zysow ej C zęstoch ow ie  —  ten  sam , o 
którym  p isa liśm y , że do jednej z m iej 
seo w y eh  restauracyj kazał s ię  w n ieść  
w  czarnej trum nie w o to czen ia  gro­
m nic.

Trum na je s t , k lep syd ra  też —  brak  
ty lk o  „n ieb oszczyk a”. G dyby przypad­
k iem , czego  m u bynajm niej p. W . M, 
n ie  ży czy m y  —  przeciw n ie  n iech  ż y ­
je jak najdłużej i n iech  nas ro zw ese­
la —  g d yb y  p. W . M. um arł przypad­
k iem , n ikt w  jego  zgon  n ie  uw ierzy , 
choćby p rzed staw ił św ia d ectw o  urzę  
do w e zgonu.

F e b r y !tm  „ S u r i& to w fd "  p r z y j *  
m e j ©  r o b o t n i k ó w .  W  zw iązku z 
o ży w ien iem  na rynku scrzedaży  n a ­
czyń  fabryka „Ś w ia to w id ” przyjęła o- 
sta tn io  70 robotników . Jak  nas Infor­
m ują spodziew ane są  d alsze przyjęcia,

f r z f j e s h a ł  k  Częstochowy tylko m 2  dni.
S w i s t o w s l  s t a w y  

A s t r o l o g - C h i r o m a n t a
W acław  P y f f e lo

Z DU M ISW flJĄ€@  o k reś la  lo s  życ ia  i prze  
zn ac zen ia  k a żd eg o  cz ło w ie k a  i daje trafne  
od p o w ied z i  na  p o m y ś la n e  pytania  i od ga d u ­
je  imiona.

O trzym u je  ty s ią ce  p o d z ięk o w a ń  za s p e ł ­
n io n e  p fz e p o w ie d n ie ,  n ic  d z iw n ego ,  ż e  ta-  
kiem  zaufaniem  c ie s z y  się i je s t  o b le g a n y  
co d z ien n ie  p rze z  o so b y  z a in te r e so w a n e  s w o ­
ją p rzesz ło śc ią .

P ry jm u je  o s o b iś c ie —-ca ły  dzień.

A d r e s :

C Z Q S to e h d w a , II A leja 18, 
h o te l K upiecki, pokój Nr. 5.

L E K A R Z  DEN TY STA

H a P E H E T Z  II. Rynek 4
P O W R Ó C IŁ

Przyjm uje od 9 — 2 i od 4 —  7 w.

Mew® ceny chleba i maki
Na o sta tn iem  posied zen iu  k om isji 

cenn ikow ej usta lono n astępujące c e ­
ny p ieczyw a i m ąki: C hleba ży tn ieg o  
p ytlow ego  ss m ąki 55 proc. 27 gr. za 
k g ,, ch leba ży tn ieg o  rasow ego  z m ąki 
85 proc. —  20 gr. sa k g ., ch leba s i t ­
k o w eg o  21 gr. k g ., ch leba pszennego  
z m ąki 65 proc. —  40 gr. k g ., bułki 
p szen n e z m ąki 40 i 50 proc.— 65 gr. 
k g ., za 1 bu łkę w a g i 60 gram  — 4 gr. 
Mąki żytn iej pytlow ej z przem iału  55 
proc. —  24,5 gr. k g . (w  hurcie), m ąki 
rasow ej żytn iej z przem iału  85 proc. 
— 18 gr. k g „  m ąki pszennej z prze 
m ia łu  65 proc. — 35 gr. kg. Na żąda  
n ie  kupującego  bułk i w in n y  b y ć sp r z e  
daw ane na w agę.

W inni żądania lub pobierania cen  
w yższych  od pow yżej w yzn aczon ych  
u legn ą  karze w  tryb ie p ostępow ania  
karno-adm inistracyjnego do 6 tygodni 
aresztu lub karze grzyw n y do 8000 zł., 
—  zgodnie z art. 4 i 5 rozporządzenia  
Prezydenta R zeczypospolitej z dnia  
31 sierpnia 1926 r, o zabezpieczen iu  
podaży przedm iotów  p ow szech n ego  u- 
żytku  (D s. U st, R. P. Nr. 91 poz, 527) 
oraz (Da, U st. R. P. Nr. 38, poz. 374  
z 1928  r.)

Gietd®.
D olar —  6.05.
F unt sztsr lin g ó w  —  27 97 .
Frank szw ajcarsk i — 1 7 2 .0 2 .
Frank francusk i —  34  89 .
Marka n iem ieck a  — 210.00.

Z© S w I l s U u  , O ow iu .^  Po
przerw ie w akacyjnej Z w iązek  Pań Do 
m u rozpoczyna sw ą  dzia ła ln ość z dn. 
6 września.* P ierw sze  zebranie m ie ­
s ięczn e  odbędzie się  dnia 6 hm . o 
godz. 17 w lok a lu  T w a Przyjaciół 
Francji, A leja K ościu szk i nr. 7, Porzą  
dek obrad obejm uje spraw y bieżące  
oddziału  oraz pokaz praktyczny, pro­
w adzony przez p. Irenę Z ielińską. Po  
zebraniu przyjm ow ać s ię  będzie zap i­
sy  n ow ych  członkiń , op łaty , oraz z a ­
p isy  na 2 -lek cjow y kurs w in  ow oco  
w £ch  d!a pań i panów , 6 -m iesięczny

kurs kroju i szy c ia  i in n e  kursy dla 
pań dom u i ich  pom ocnic. W yp oży­
czalnia k siążek  i p ism  gospodarkich  
oraz k sią żek  d z iec ięcych  czynna.

D ożynki w Spalę. O m ów ienie  
dożynek  w  Śpale ze w zg ięd ów  tech ­
n iczn ych  odkładam y do jutra.

D alszy jutro- W  num erze  
poprzednim  n aszego  p ism a z a m ie śc i­
liśm y  część  n azw isk  literatów  i p o e­
tów , b iorących u d zia ł w w y sta w ie . 
D alszy c iąg  n azw isk  podam y jutro. 

[Ptddj ludzk i m  k an a le . Pra-
cow nik  k analizacji K onstanty Szara- 
szew sk i w k anaie o d p ływ ow ym  zna- 
łaz ł n ieżyw y  płód ludzk i, liczący  o k o ­
ło 4 m ies ięcy .

W łam an ie d o  Dudki. D o bud  
ki Zofji B oczek , znajdującej s ię  przy 
ul. W ilsona, zapom ocą urw ania k łód ­
ki dostali s ię  onegdaj n iezn an i spraw  
cy i skradli pew ną ilo ść  czekolady i 
papierrsów  ogólnej w artości 65 zł.

Am atorzy ś lin e k . Z ogrodu  
F ranciszk i B rzezińsk iej (Papierow a 2) 
skradziono 100 k ig . ś liw ek  w artości 
50 zł.

Syn ś n ie g i ,  Z dom u ro d zic ie l­
sk ieg o  w  ob aw ie  przed czekającą go  
karą rod zic ie lsk ą , zb ieg ł w  n iew ia d o ­
m ym  kierunku 15-łetn i E dw ard T a­
deusz Gruter (Barbary 84).

„Gruszki n® wlersbift'* w  
I sram  G to n . Państw . R u ch liw e  
połączone patronaty G im n. P aństw , 
im . H. S ien k iew icza  urządzają w  dniu  
9 b. m . w sa li w ła sn ej przy g im n a z ­
jum  (III A leja  56) zab aw ę taneczną  
p. n. „G ruszki na w ierzb ie”, urozm ai­
coną n iew id z ia n em ł dotąd atrakcjam i. 
C ałkow ity  dochód z im prezy organ i­
zatorzy przeznaczają na kupno k siążek  
szk o ln ych  dla m ło d zieży .

P ięk n y  ce l, w ytw orn e tow arzystw o, 
m n óstw o  atrakcyj, doborow a o rk ies­
tra, p iękna sa la , tan i b u fet I w ejśc ie  
oto a tu ty , k tóre bezap elacyjn ie  zd ecy ­
dują o tłu m n em  pow odzen iu  zabaw y.

N ieładni® , n ie ła d n ie . Zeby  
n iew ia sty  b iły  s ię  na u licy  bez pow o­
du to n ie ład n ie . A  jednak  tak  jest. 
Bo oto E lżb ietę  S iew ier  bez najm niej- 
powodu pobiła d o tk liw ie  Zofja C elt 
(W arszaw ska 60).

T e w ir  zniknął. Z kontuaru w 
sk lep ie  D aw ida P olusa  (N ajśw . Marji 
P anny 3) skradziono sz tu czk ę tow aru  
w artości 35 zł.

M otocykl. Na w y śc ig a ch  m o to ­
cyk low ych  „U nji” w S osn ow cu  p, Żyła  
z’ CTC, zajął drugie m iejsce  w  h an d i­
capie dla juniorów  i senjorów  w p ie r ­
w szym  przedbiegu.

G o d z in y p r sy ią ć n o w e g o  k o ­
m isarze. N ow y kom isarz rządow y  
p. J . M ack iew icz przyjm ow ać będzie  
strony jak dotych czas w e w torki, 
czw artki i p iątk i każdego tygod n ia  w  
godz. od 11 do 13.

M alarze I rzeźb iarze tyiKo 
d z li  i iutro. W podanej przez nas 
notatce o term in ie  o sta teczn ym  sk ła ­
dania prac m alarsk ich  i rzeźb w k ra d ­
ła s ię  pom yłka. D niem  osta teczn ych  
zg łoszeń  je s t  5 b. m . (w torek) a nie  
5 b. m . (środa) jak było  m y ln ie  w sk u  
tek  przeoczenia w ydrukow ane.

Jutro w ięc  w e W terek 5 b. m. 
od godz. 13 do 17 w szy scy  zain tere­
sow an i w in n i d ostarczyć sw e  prace do 
gm ach u  „O gniska Obrony N ie p o d le g ­
ło ś c i”, gd z ie  rów n ież o godz. 17 zb ie­
rze s ię  jury k w alifik acyjn e.

Popierajm y ŁOPP.

SŁOWO SPORTOWE
p u n s  w o i s s a .
C ż ę s t o c h ó w k a — Turyści 5:2 (4:1).

O bydw ie drużyny w ystąp iły  z r e ­
zerwą. Od początku  gry  G sęstoohów ka  
bierze in ic ja ty w ę w  sw oje ręca i zdo 
byw a prow adzenie. W pierwszej^ po­
łow ie  gry C zęstoch ów k a jest drużyną  
lep szą  od p rzeciw nika, gd yż T uryści 
a w  szczeg ó ln o śc i atak ich  nie je st  
zdolny w yk orzystać  stu  procentow ych  
pozyeyj podbram kow ych. Po przerw ie  
T u ryści m ają lek k ą  przew agę n ie  
zm ien ia  tó jednak  w yn ik u . Gra pro­
w adzona b y ła  na rozm okłem  bo'sku , 
n ie sta ła  w ięc  na n a leży ty m  poziom ie. 
Przyczyn ił s ię  do teg o  w  znacznej 
m ierze i sędzia , prow adzący m ecz, p. 
Zajdman, którem u zd aw ało  s ię , że  je s t  
po to, aby g w izd a ć  w szy stk o  to co 
m u się  podoba.

Brygada I I — Turyści II 9:1 (5:1).
Brygada ił z ła tw o śc ią  rozgrom iła  

T urystów  II i gd y b y  sęd zia  uznał zdo­
byte 3 bram ki (ze spalonego) byłby  
to rekord bram ek w  tegorocznych  
m istrz. Gca prow adzona była  na n a le ­
żytym  poziom ie przy ładnej grze aw y  
cięzcó w . Sędzia  p. Z alesk i dobry.

' W isła— Cr&kovia 3 ; l  (1:1).
Ł K S— P ogoń  3:1 (1:1).
R uch— L egja  4:1 (2:1).
W arta— Garbarnia 4:1 (1:1).
22 pp.— Czarni 4:3 (3:1),
Ś lą sk  robotn. —  Z agłęb ie  rob. 1:4.
T eam  A k l. K raków) —  T eam  A  

kl. (S osn ow iec) 3:2 (2:1).
LeHka>itlfltykIi.

P olska zw y c ięży ła  C zechosłow ację  
w yrów nując stracone poprzednio pun­
k ty  w  stosu n k u  79 i pół : 78 i pół 
pkt.

Z w y cięstw o  P olaków  je s t  w y m o w ­
n ym  dow odem  w ysok iej k la sy  oraz 
am bicji zaw od n ik ów , którzy m im o  
braku K u sociń sk iego  i N ow ak a po 
zaciętej w a lce  od n ieśli zw y cięstw o .

nie P a sa  P rezyd en ta  R zplitej sta n o ­
w ią ce  now ą u sta w ę  notarialną, je d n o ­
litą  dla ca łeg o  obszaru państw a. U sta ­
wa ukaże s ię  praw dopodobnie po pow- 
rocie z urlopu pana M inistra Spra  
w ied liw o śc i.

W ielka  d e f ra u d a c ja .
W A SZ A W A  (tel. w ł.— Z. Z.) W ła ­

dze ś led cze  W ojskow ego Sądu O krę­
go w eg o  prow adzą śled ztw o  w spraw ie  
m alw ersacji sięgającej su m y około 100 
ty s ięcy  z łotych , a ujaw nionej w  k asie  
pułkow ej 18 p. p. w S k iern iew icach . 
P łatn ik  pułku  oraz 10 in n ych  osób  
p ostaw ion ych  jest w stan  oskarżenia  
za brak dozoru.

Z arząd  C zęs to ch o w sk ie j  Fabryki M yd­
lą D ziu b as  i F is z e l  S p ó łk a  akcyjna  z a w ia  
dam ia n in ie j s z y m  pp; a k cjo n a r ju szó w , że  
w e  w to r e k ,  dnia 19 w r z e śn ia  b.r. o godz.  
6-ej p.p. o d b ę d z ie  się w  C z ę s to c h o w ie  w  
lokalu s ie d z ib y  spółk i p r z y  ul. N a d r z e c z ­
n ej Nr. 34, Z w y c z a j n e  W a ln e  Z g r o m a d z ę  
n ie  A k c jo n a r iu s z y  z  n a s tęp u ją cy m p o rzą d  
k ie m  d z ie n n y m :

1. Z a ga jen ie  i w y b ó r  P r z e w o d n ic z ą c e  
go, 2. S p r a w o z d a n ie  z C zynności Z arządu  
za  ro k  o p e r a c y jn y  1932-3. Z a tw ie r d z e n ie  
bilansu  i rach Strat i Z y sk ó w , oraz s p r a ­
w o z d a n ie  z a  rok 1932 i u d z ie l e n ie  Z a rzą ­
dow i a b so lu to r ju m . 4. P o w z ię c ie  u c h w a ły  
c e le m  p o k ryc ia  strat z lat 1931 i 1932. 5. 
W y d z ie r ż a w ie n ie  p r z e d s ię b io r s tw a .  6, W y  
bór c z ło n k ó w  Z arządu  i Kom isji R e w i z y j ­
nej. 7. W o ln e  w n io s k i  Na z eb ra n iu  m ają  
p raw o g ło s u  ak cjonarjusze ,  k tó rzy  z łożą  
sw o je  sk c je  w z g lę d n ie  k w ity  d e p o z y t o ­
w e  o d n o ś n e j  in s ty tu cj i  w  b iurze  Z arządu  
na s ie d e m  dni p rz ed  te rm in em  zebrania .  
W  ra z ie  n ie p r z y b y c ia  a k c jo n arju szy ,  r e ­
p r eze n tu ją cy ch  50 % kapitału ak cy jn e g o ,  
to w  m y ś l  § 12 S ta tu tu  S p ó łk i ,  W a ln e  
Z g r o m a d z e n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  drugim ter  
rninie, k tóre  b ę d z ie  p r a w o m o c n e  b e z  
w z g lę d u  na i lo ść  o b e c n y c h  sk cjo n sr ju -  
szy.

N iem kla okaiial
Parcele bedewrljsw© pa Z«• 

w o d s i s a  d e  s p r z e d a * * ! ® .

W ia d o m o ś ć  u p. K A R T U Z A  
A l e j a  K ośc iu szk i  Nr. 14.

Po k w ś t o w ą i n f e  p W ilh e lm a  Z cry k iera  
s t w ie r d z a j ą c e  p r z y ję c ie  o d e m n ie  na  

p r z e c h o w a n ia  tr z e c h  sum. 1) z ł .  400, 2) 
doi. 175 oraz 3) 5 fu n tó w  sz t e r l in g ó w ,  z a ­
g in ę ło  mi i w s k u te k  te g o  ta k o w e  n in iej-  
s z e m  u n ie w a ż n ia m .  C z e s to c h o w a ,  dnia  
1 w r ześn ia  1933 roku. L A JB  L A N D A U , u!. 
S en a to r k a  31.

( I l f  B T P  V  p u lo w e r y  d z ie c in n e  
w  W m  6  1  W ubranka rajtu zy  r e ­
form y w  n a j l e p s z y c h  gatu n k ach  g w a r a n t . 
c z y s t o  w e łn ia n e  w y ra b ia  się w  p ra co w n i.  
Z. G lik sm a n a  B J o se le w ic z a  4.

V g u b i o n o  k w it  lom bard u  N° 29.393

PO S S U k u j e  2 pokoi z ku ch n ią  z  w y g o ­
dami w  śr ó d m ie śc iu .  Z g ło sz en ia :  A d ­

m in istracja  „ S ło w a “.

I ISTHTIICJ CHUILI.
Wielka afera tapownicza  

w S o s n o w c u .
Magistrat poniósł kilkaset tysięcy 

złotych s tra t.
( T e le f o n e m  z S o s n o w c a ) .

SO SNO W IEC. A resztow ano tutaj 
w  zw iązk u  z w yk ryciem  w ie lk ie j afe  
ry łap ow n iczej p om ocn ik a  kasjera ek s  
p edycji tow arow ej P .K .P . K onstantego  
C iep liń sk iego , oraz s ied m iu  in n ych , u 
K ęd n ik ów  firm: „S cb on ”, huta „K ata­
rzyna”, „D iete l” i „H u lczyń sk i”, k tó ­
rzy n a leżn y  m ag istra tow i podatek  od  
tow arów  przychodzących  do S o sn o w ­
ca, fa łszo w a li ob liczając go  częśc iow o . 
M iasto poniosło  na tej aferze, trw ają­
cej już od 9 la t, k ilk a set ty s ię c y  z ło ­
ty ch  strat. L w ią  część  n aieżn ego m ias  
tu  podatku (około  90 proc.) a ferzyści 
p rzyw łaszczali sob ie , dzie ląc  s ię  z y s ­
k am i. Okazuje s ię  np. że jedna ty lk o  
firm a w p łaciła  za okres 2 la t 13.800  
zł* podatku a m ag istra t otrzym ał z tej 
su m y ty lk o  385  zł. N a tej aferze p o ­
szk od ow an a  je s t  i kolej państw ow a, 
która pobierała 10 proc. od tego  p o ­
datku.

Jednol ita  us tawa  notarjalna,
W A R SZ A W A  (teł. w ł.— Z. Z )  D o ­

w iaduję s ię , że w  n ajb liższych  ty g o d ­
n iach  m a być og łoszon e  rozporządze­

| f i©  s p r z e d a n i a  2  p o w o d u  w y ja z d u  1)
B ib ljo tek a  p o w ie ś c i o w a  (250 to m ó w )  

2) Rogi j e l e n ie  3) W a z o n  do k w ia tó w  nik  
Iow y  o b e jr z e ć  m o ż n a  J a sn g ó r sk a  30 m.17

Kupi©  rad jo  na prąd. Z g ło s z e n ia  Kor­
d e c k ie g o  10 m. 9.

S i  w s z e lk ie  prze
« • « & € »  prow adzki i
p rz ew ó zk i najtaniej u sk u teczn ia  (CANTfQR 
PRZEW OZOW Y M. K ossow sk iej ,  ul. Orze  
c h o w sk ie g o  3 (daw niej S tan is ław a  5). T e -  
e fo n  1337. _____________

P l a c  700 m . 2 z k a m ien iem , w  d obrym  
p u n k c ie ,  do sp rzed an ia  W ia d o m o ść  

W ie lu ń s k a  26, u g o s p o d a rza.______________

T R f l D O M S K R ,
— I n a u g u r a l ©  O b w o d y  L e«  

glonu MłodycH w Radomsku.
W czoraj w śród szcze ln ie  w yp ełn ion ej  
p u b liczn ością  sa li, w  ob ecn ości p. sta ­
rosty  N o ży ń sk ieg o , posła dra T. B ilu- 
ch o w sk ieg o , kom isarza L andeck iego , 
pułk. G w idona W ojtow icza , w icepre- 
zesa B BW R . dyr. Jaw ork iego , prezesa  
Zw. L eg io n istó w  dyr. N iem ca oraz d e ­
legacy) z obw odu C zęstoch ow a i P iotr  
k ów  z k om en d an tam i m gr. P ik u łą  i 
p lc ia k iem  obył s ię  n iezw y k le  u ro ­
c zy śc ie  akt inauguracyjny.

P on iew aż u roczystość  tę  trzeba i 
n ależy  szczeg ó ło w o  om ów ić  spraw oz­
d an ie  obszerne z inauguracji podam y  
jutro.

—  K r a d z i e ż  k u r .  Marja Szkal-  
m lerska (S trza łk ow sk a  18) zg ło s iła  po 
lic ji, że na szk od ę M aksym iljana Czaj- 
czy ń sk ieg o  n iezn an i spraw cy skradli
6 kur w artości 25 zł.
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Tajemnicza ucieczka pieknei żydówki.
Skała poa Ojcowem została poru­

szona onegdaj nagleni zniknięciem 
córki miejscowego kupca, 19 letniej 
przystojnej Rawy Fajgli Frajfeldówny, 
zwanej popularnie Felą.

Wczoraj rano w związku z tern 
posterunek policji w Skale otrzymał 
od p. Feli list z doniesiem, że zm u­
szona jest wyjechać z rodzinnego mia 
steczka, zabiera tylko własne swoje 
rzeczy i prosi, aby jej nie szukano, 
pomimo nacisku ze strony jej ojca.
W kilka m inu t po otrzym aniu listu 
na posterunek wpadł zadyszany ojciec 
p. Feli, Anszel Frajfeld z okrzykiem, 
że w czasie jego nieobecności (był na 
zaręczynach syna w Krakowie), w po­
rze nocnej, został haniebnie okradzio­
ny przez własną córkę, Felę, na zgórą 
tysiąc złotych. W  spisie .skradzio­
nych” rzeczy znajduje się: pierzyna,
2 poduszki, bielizna damska, garnitur,

Uczeń na usługach Moskwy.

towar na ubranie i inne drobiazgi. — 
Na zasadzie tego meldunku, posteru­
nek wszczął poszukiwania za .z ło­
dziejką”, lecz narazie bez rezultatu.

Tymczasem publiczną wiadomością 
jest, że piękna czarnobrewa Fela,pała 
już od dłuższego czasu namiętną m i­
łością do mieszkańca Skały, Józefa 
Wiika, który jakoby był już jej for­
m alnym  narzeczonym. Panna Fela
znikła podobno ze Skały po to, aby 
gdzieś w zaciszu przygotować się i 
przejść na wiarę katolicką.

P. Frejfeldówna pozostawiła rów­
nież list pożegnalny do rodziców, pro­
sząc, aby jej nie szukali i nie próbo­
wali prześladować. Adres swój poda
rodzicom później.

Cała Skała oczekuje z niecierpli­
wością zakończenia tej niecodziennej 
historji.

Nieiada sensację wywołało swego 
czasu aresztowanie na ul. Wawel w 
Sosnowcu 18-letniego kolportera ko­
munistycznego w uczniowskiej czapce, 
niejakiego Chila Safirsstajna, zam. 
w Sosnowcu.

W chwili gdy uczniowie seminar- 
jum  męskiego opuszczali po skończo­
nych lekcjach gmach szkolny, Safir- 
sztajn wyciągnął z zanadrza plik ko ­
munistycznych odezw i począł je wty­
kać uczniom, W  porę zjawił się poste 
makow y, który złapał podejrzanego 
ucznia za kołnierz i doprowadził go 
do komisarjatu, wras ze stosem lite. 
ratury komunistycznej, którą był ob­
ładowany.

Przytrzymany podał się za ucznia 
śląskiej szkoły technicznej i członka

PZMF. Po sprawdzeniu identyczności, 
istotnie okazało się, że Ssfirsztajn jest 
uczniem szkoły technicznej i cieszył 
się wśród przełożonych bardzo dobrą 
opinją, Niewątpliwie padł on ofiarą 
zgubnego wpływ a wywrotowych ele­
mentów.

Wczoraj Safirsztajn stanął przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu, jako 
oskarżony o kolportaż antypaństwo­
wych ulotek i należenie do wywroto­
wego związku.

Rozprawa zakończyła się skaza­
niem młodocianego kom unisty na dwa 
lata więzienia z pozbawieniem wszyst 
kich praw. Po ogłoszeniu wyroku, 
Ssfirsztajn osadzony został w mysło- 
wiekiem więzieniu.

Pociąg, który nazawsze znikł z oczu...
W  czasie szalonej burzy, która 

zniszczyła ostatnio wybrzeże Atlanty­
ku w Stanach Zjednoczonych, huraga 
nowy wicher zepchnął do rreki z mo 
stu Anacosta pociąg ekspres, idący z 
Nowego Jorku do Waszyngtonu.

Fak t ten przypomina mimówoli 
podobną, lecz jeszcze straszniejszą ka 
tastrofę, która wydarzyła się w Euro­
pie przed 54 laty, na jednym  z m o­
stów w Szkocji w dniu 28 grudnia 
1879 r. Most ten miał 3 km. długoś­
ci. W dniu, w którym wydarzyła się 
katastrofa, groźna burza szalała w tej 
części Szkocji. Pociąg idący z Edyn­
burga w stronę Dundee liczył około 
200 podróżnych. Była g. 8 wieczór, 
gdy pociąg wjechał na wiadukt.

Urzędnik, pełniący służbę kontrol­
ną przy mcście, widział, jak pociąg 
wjechał na most i śledził go oczyma, 
jak  to czynił, zresztą, każdego wie­
czora. Nagle, światła z ostatniego wo 
zu pociągu znikły z jego oczu. Zanie­
pokojony tern, nie otrzymując sygna­

łu, który mi i ł  mu  zaanonsować wjazd 
pociągu na dworzec w Dundee, czło­
wiek ten wziął latarnię i udał się na 
most. Mimo deszczu i szalejącego 
wiatru, szedł odważnie, chwilami zmu 
szony chwytać się ścian mostu, aby 
nie upaść. Nagle, na kilka kroków 
przed nim, ukazała się straszna p u s t ­
ka. Przerażony kolejarz stwierdził, iż 
most w tem miejscu zawalił się, po­
ciągając za sobą pociąg w nurty  rze­
ki. Człowiek, który skonstatował tę 
straszną katastrofę, nie słyszał żadne­
go łoskotu walącego się mostu i upa­
dającego pociągu, wszystkie bowiem 
odgłosy zagłuszył huraganowy wiatr.

Kilka osób, znajdujących się po 
przeciwnej stronie rzeki, opowiadało, 
że widziały jakby gwiazdę spadającą 
do wody. Wrażenie to sprawiały świa 
tła  z pociągu, spadającego do rzeki. 
Pociąg wsiąknął podobno jak pocisk, 
w gliniaste dno rzeki i nigdy go już 
więcej nie widziano. Tragiczną śmierć 
ponieśli wszyscy pasażerowie.

Dalszy ciąg z Radomska.
-  S zkeli muzyczna Im. Mle 

czyslawa Karłowicza. Z dniem 9 
września zostanie otwarta w Radom- 

; sku szkoła muzyczna. Nauka w szko­
le odbywać się będzie pod kierunkiem 
wykwalifikowanych i rutynowanych 
pedagogów.

Szkoła zatwierdzona i pozostająca 
pod kontrolą Min. Wyznań Rei. i Ośw. 
Publ., daje uczącym się pełną gw a­
rancję gruntownego poznania przed­
miotu i opanowania trudności na tu ­
ry technicznej, jak  i muzycznej. P ro ­
gram  oparty jest na zasadzie progra­
m u konserwatorjum. Prócz wydziałów: 
fortepianowego, organowego, skrzypce 
wego i śpiewu, czynna będzie klasa 
zespołowa instrumentalna i wokalna, 
a  to w celu zdobycia ru tyny i u m u ­
zykalnienia.

Szkoła przyjmuje kandydatów (tki) 
począwszy od 8 go roku życia, bez o* 
graniczenia wieku w zwyż.

Kancelarja czynna codziennie w 
godz. 10—2 i 4—7 za wyjątkiem nie ­
dziel i świąt w Radomsku przy ul. 
Częstochowskiej 6, m. 7.

— Bezprawne przywłaszcze­
n ie  Kewelowcs przez włościan 
Stobiecka Miejskiego, w  ubie­
gły czwartek mieszkańcy Stobiecka 
Miejskiego, uzurpując sobie nieuzasad 
nione prawa do części Kowalowca, 
własności m. Radomska, gdzie m agis­
trat radomszczański zezwolił im paść 
przez szereg lat bydło, przybyłego g e ­
ometrę miejskiego wraz z pomocni­
kiem poturbowali, nie pozwalając na 
spełnienie im swych czynności. W ez­
wani na pomoc trzej policjanci z pos­
terunku Stobiecko zostali obrzuceni 
kamieniami, a nia chcąc użyć broni, 
zawiadomili komisarjat Radomsko. Na 
miejsce przybył p. kom, Paprocki z 
kilku policjantami. Zgromadzeni chło­
pi, w liczbie około 600 osób stawili 
opór. Po rozpędzeniu t łum u kilka o- 
sób aresztowano za stawianie oporu 
władzy. Odpowiadać będą przed są­
dem.

S P R Z E D A Ż  WYROBÓW
FA B R YK I

„ Ż Y R A R D Ó W ”
; MARJA GHRBCÓWNH

Radomsko, Reymonta 1.
W  związku ze zb liż* jąc jm  się sezo 
nem  jes iennym  sklep został zaopatrzo  
n y  w duży w ybór płócien, obrusów i 
ręczników, oraz tow ary  flanelowe, ba­

w ełn iane  i wełniane.

Do akt Nr. Km. 1592 1933/3.
OB W! E S Z C Z E N 1 E .

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom ­
sku, rew iru  II W acław Woźniakowski za ­
mieszkały w  Radomsku p rzy  ul. P rzed ­
borskiej 35 na zasadzie art. 602 K. P. C. 
obwieszcza, że w dniu 15 w rześnia  1933 r. 
od godz. 11 rano na pokrycie należności 
Ruchli Borzykowskiej odbędzie się li­
cytacja publiczna ruchomości należących 
Adama i Janiny małż. Nieniewskich w 
jego lokalu w maj. Rzorzenice, gm. R ze­
ki, sk ładających z 50-ciu m etrów  żyta w 
słomie, oszacowanych na łączną sumę 500 
złotych, które można oglądać w dniu licy  
tacji w m iejscu sprzedaży  w czasie w y ­
żej oznaczonym.

Radomsko, dn. 28 sierpnia  1933 r.
Komornik W. W o źn iak o w sk i

Z KRAJU.
( = )  STATEK Z ZAŁOGĄ KOBIECĄ.

Ostatnio zawinął do portu gdyńskiego 
jacht „Poświst” a załegą, składającą 
się wyłącznie z kobiet, a to kom en­
d a n tk ą  p. Ży eh lińską, która jest s te r ­
nikiem morskim, bosmanem p. Zieliń­
ską i marynarzami p. p. Askenazów- 
ną i Lipińską. Zegiarki ta są członka­
mi akademickiego Związku Morskiego 
w Jastarni, do którego jach t należy i 
brały udział w wyprawie jachtowej do 
Szwecji i Finlandji. Powierzchnia ożag 
Iowania jachtu wynosi 45 m.

/ = )  TYSIĘCY ZŁOTYCH STRAWIŁ 
POŻAR NAFTY W DROHOBYCZU. Z Dro

ho bycza aonosi (H. S.): Jak  już do­
nieśliśmy—we wtorek wieczorem w y­
buchł pożar w rsftnerji „Nafta” w 
Drohobyczu, należącej ' do koncernu 
„Małopolska”. Ogień powstał w zbiór 
nikach z benzyną. Pożar był tak wiel­
ki, że całe niebo okryło się czerwoną

łuną. Mimo że rafinerja leży o 2 km. 
od centrum miasta, czuć było spale­
niznę w całem mieście. Na pomoc 
przybyły straże pożarne z Drohobycza, 
Borysławia, Stryja, Trnskawca i z ra- 
finerji „Galicja". Pożar zdołano zlo­
kalizować koło godz. 11 w nocy. Spło­
nęło 14 wagonów benzyny. Szkoda 
wynosi 100 tys. zł. Na wiadomoraość 
o pożarze przybyli na miejsce staro­
sta  Chmielewski, prezydent miasta 
Jarosz i nadkhmisarz W indak, którzy 
kierowali akcją ratowniczą.

( = )  WYSZLI W DROGĘ — PIECHOTĄ 
DO PALESTYNY. We czwartek o g. 
10.30 rano w lokalu żydowskiego ko­
m itetu  opieki nad żydami, wysiedlo­
nymi z Niemiec, przy u). Orlej 6, w y­
ruszyła ekspedycja, złożona z 7 osób, 
wysiedlonych z Niemiec. Udali się oni 
w długą podróż, piechotą do Palesty­
ny.

W skład tej ekspedycji wchodzi 
pięciu niemieckich żydów i dwie ży­
dówki. Wszyscy oni ubrani są w zie­
lone harcerskie mundury. Ciągną oni 
za sobą wielki wóz, pokryty brezen­
tem. W wozie tym będą przechowy­
wane zapasy żywności oraz pościel.

Na wozie umieszczono chorągwie 
9 państw, przez które ekspedycja bę­
dzie szła. Na pierwszem miejscu wid­
nieje flaga biało-amarantowa. Ekspe­

dycja żegnana była entuzjastycznie 
przez tłumy współwyznawców. Podróż 
do Palestyny trwać będzie przeszło 
rok, droga bowiem wynosi około 
6.000 km.

( = )  CENTRALA MAMEK W WARSZA­
WIE Sensację Warszawy stanowi pod­
danie p. Franciszka Zarychty, miesz­
kańca Ochoty, który zwrócił się do 
władz miejskich z prośbą o udzielenie 
mu koncesji na prowadzenie dość o- 
ryginalnego przedsiębiorstwa.

Zarychta organizuje dostawę mle­
ka dla niemowląt. Nie bierze jednak 
w rachubę mleka krowiego lub kozie- 
go, ale zamierza dostarczać mleka od 
mamek. W tym celu—jak  twierdzi w 
podaniu — zaangażował 30 mamek, 
znajdujących się stale pod kontrolą 
lekarską. Mleko będzie się odciągać 
automatycznie, następnie sterylizować 
i rozlewać do butelek.

Cała ta  impreza ma znajdować się 
pod nadzorem lekarza.

Zaczynają budować 
szklane domy.

Szklane domy, ów wytwór fantazji 
Żeromskiego, zaczynają przybierać co 
raz bardziej realne kształty. Architekci 
starają się rozwiązać zagadnienie za 
stosowania szkła, jako niemal wyłącz 
nego budulca domów. Jeden z takich 
projektów można oglądać na w ysta­
wie w Chicago.

Biorąc do budowy ścian jedynie 
sżkło, trzeba uwzględnić jego własno 
ści i liczyć się z jego kruchością. Nie 
można więc ścian takich przeciążyć. 
Dlatego wspomniany projekt jest w 
ten sposób pomyślany, że konstrukcja 
nośna zrobiona jes t  ze szkieletu stało 
wego. Otóż taki dom trzechpiętrowy 
jest w ten  sposób zbudowany, że 
k latkę schodową umieszcza się wew­
nątrz stalowego walca, który łączy 
wszystkie trzy piętra. Z tego walca 
wychodzą stalowe pasy, na których 
oparte są stropy i podłogi. Prócz te­
go pierwsze piętro spoczywa na pod­
murowaniu betonowem. Do szkieletu 
stalowego są następnie wbudowane 
wszelkie instalacje, służące do oświe­
tlenia, wietrzenia i ogrzewania takie­
go domu, podobnie jak  i wszelkie u- 
rządzenia sygnalizacyjne itp.

Urządzenia wszelkie kuchenne są 
elektryczne.

Gdy taki szkielet wraz z instala­
cjami jest gotów, zaopatruje go dopie 
ro szklarz w ściany szklane. Podłogi 
są drewniane, okien jednakowoż nie­
ma. Urządzenia kanalizacyjne są wbu 
dowane w ów stalowy walec, na któ­
rym właściwie obok podmurowania 
betonowego dom się opiera. Mimo to 
jednak, że dom taki jest  wyposażony 
we wszelkie najnowsze urządzenia 
według zasad higjeny, nie wydaje się 
aby człowiek mógł w niem wygodnie 
mieszkać. Jes t  w niem bowiem za 
dużo światła i słońca i trudno się 
przed niam skryć, gdy chcemy trochę 
odpocząć łub nie być przez nikogo 
wipzianym.

Dla ostatecznego wykończenia trze 
baby więc wbudowywać parawany i 
dekorować zasłonami, co znowu jest 
w zasadzie zaprzeczeniem celowości 
takich szklanych ścian. Jak  więc w i­
dzimy, w tej dziedzinie jeszcze archi­
tek tura  nie powiedziała swego ostat­
niego słowa i jest to jeden z pierw­
szych  próbnych kroków w tym kie­
runku.

Z i ŚWIATA.
(X) ŚMIERĆ NA WODOWSTRĘT PO 

ROKU OD CHWILI UKĄSZENIA PSA. W
Temeszwarse, na Węgrzech, kowal 
Jan Herzog był przed rokiem ukąszą- 
szony przez psa wściekłego, zaniedbał 
jednak leczenia się, nie przywiązując 
wagi do bardzo powierzchownej rany 
i pracował dalej.

Dopiero przed kilku dniami zacho­
rował, jak  mu się zdawał, na grypę, 
ale i wówczas jeszcze nie zaprzestał 
pracować. Dopiero gdy ręce obez­
władniały m u tak, że nie mógł w 
nich młota utrzymać, porzucił kowa­
dło, a przewieziony do szpitala dostał 
tam  gwałtownego ataku wodowstrętu, 
zranił pielęgniarkę i podrapał lekarza, 
a wkrótce potem zakończył w m ę­
czarniach życie.

Jest  to bardzo rzadki wypadek za­
padnięcia na wodowstręt po całym 
roku zupełnego zdrowia.

(X) ŚLEPĄ DZIEWCZYNKĘ SPRZE­
DANO CYGANCE ZA 150 ZŁOTYCH. 
Krwawe wypadki w Varvaria, w cią­
gu  których tłum  zamordował troje 
cyganów, znalazły niespodziewane 
wyjaśnienie. Władze uważają za pra­
wie pewne, że napad na cyganów 
zainscenizowała banda kieszonkow­
ców.

Przypuszczenie to opiera się na 
fakcie, że chłop, który w ślepej dziew 
czynce rozpoznał swą rzekomą sio­
strzenicę, po wypadkach zniknął bez 
śiadu, nie troszcząc się zupełnie o 
o dziecko. Poza tem  w czasie zbiego­
wiska okradziono wielu wieśniaków. 
W związku z zajściami aresztowano 
45 ludzi; liczba aresztowanych usta­
wicznie wzrasta.

W międzyczasie stwierdzono tak. 
że identyczność ślepej dziewczynki,,

Partaczom dentyst. Sil© wolno 
wprawiać zębów, koron, mostków

(Dz. Ust. Nr. 54)
O wszelkich w ykroczeniach uprasza  się 
zawiadamiać najbliższy Post. P.P. oraz 
red. „CZYSTOŚCI", L eicarza-D entyst*  
MICHAŁA GREJNIECAw Częstochowie, 
ul. Najśw. Marji Panny (I Aleja) Nr. 10
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Pchla cara Aleksandra.
Sławni są na całą Rosję mistrzu* 

wie tulscy. I nikt nie potrafi nic tak 
misternego wymajstrować, jak właśnie 
mistrzowie z Tuły.

Gdy ci będzie tulski samowar sy ­
czał wieczorem, zażyj niuch tabaki z 
tulskiej tabakiery i słuchaj, co opo­
wiadają sobie tulscy majstrowie z oj­
ca na syna:

Gdy car Aleksander ukończył już 
obrady z wszystkim i cesarzami i kró­
lami po uwolnieniu Rosji od Napoleo­
na, wybrał się w podróż po Europie. 
Zajechał aż do Anglji, a chytrzy An­
glicy pokazywali mu różne maszyny 
i wreszcie ofiarowali carowi na aksa­
mitnej poduszce szkiełko. Car patrzy 
a pod szkiełkiem pchła. Zwykła pchła 
Patrzy lepiej a ta pchła ze stali. An­
glicy wręczyli potem carowi coś jak­
by ziarnuo maku. Był to kluczyk do 
sztucznej pchły. Gdy się nakręciło 
stalowe zwizrzątko, tańczyło ono, pod­
nosząc zabawnie nóżki.

Zabrał car Aleksander stalową 
pchłę i zawiózł w drogoeennem puz­
derku do Potersburga. Toż to była 
ucieeha na, dworze. Car sam nakręcał 
zabawkę, a pchła śmiesznie przebie­
rała nóżkami a kamerjunkry i frejli- 
liny cisnęli się, aby oglądać to zamor­
skie cudo.

Wreszcie znudziła się zabawka, 
Pewnego dnia przypomniał się ca­

rowi pobyt w Anglji, przypomniały 
mu się chytre miny golonych A ngli­
ków, jakby mówiących:

— A w waszej Rosji potrafi ktoś, 
coś podobnego wymajstrować? Hę?

Kazał car zawołać conajlepszych 
majstrów z Tuły, a gdy zebrali się 
już przed obliczem carskiem przemó­
wił do nich łaskawie:

— Czy potrafilibyście zrobić coś 
takiego, ha? Dam wam tę pchłę, przy 
patrzcie się jej ̂ bliżej, i wręczył naj­
starszemu z majstrów drogocenne pu­
dełko z zabawką.

Mijały tygodnie, a majstrowie z 
Tuły nie dali znać o sobie. Car już 
zaczął wątpić, czy majstrowie rosyj­
scy coś potrafią. Aż wreszcie zjawia­
ją się i przynoszą misterną zabawkę 
z powrotem. I nic więcej.

— Tak? Toście nic nie potrafili 
zmajstrować? — a że był stęskniony 
za swoją pchłą, wyjął kluczyk, drob­
ny jak ziarnko maku i nakręcił an­
gielską zabawkę.

Pchła ani drgnęła, a nóżki jej mar 
two zwisały.

— A wy dranie jedne, nie dość, 
żeście nic nie zrobili, ale jeszczeście 
mi popsuli moją pchłę! Mają rację cu 
dzoziemey — że w Rosji same du­
rak)!

Bijąc pokłony, rzekł najstarszy z 
majstrów tulskich:

— Kiedy koń nie chce iść, trzeba 
mu kopyta obejrzeć. Zechciej najjaś­
niejszy panie, oglądnąć nogi pchły.

Car bierze szkło powiększające, pa 
trzy, patrzy. Na każdej nóżce pchły 
przybili majstrowie z Tuły złotą pod­
kowę. A każdą podkowę przybili sied 
miu srebrnemi hnfnalami, jak się pa­
trzy. A na każdym hufoalu wyryto 
inicjał carski: „A”!

Okazało się, na podstawie dokumen­
tów znalezionych przy zabitej cygan­
ce Sziwanie, że dziewczynka jest dzie 
ckiem  pewnej rumuńskiej rodziny, 
która mając ll-ścioro dzieci sprzeda­
ła dziewczynkę za 3 tysiące lei (150 
złotych) cygance. Sziwana chciała te 
dokumenty przedłożyć władzom, ale 
w drodze została żandarmom przez 
tłum odbita i zamordowana.

(X ) T R A N S F U Z JA  KRWI P R Z Y  PO 
MOCY SAM OLOTU I T E R M O S A . W au-
stralijskiem mieście Brisbane zacho. 
rował śmiertelnie starzec. Zawieziono 
go do szpitala i zaaplikowano natych 
miastową transfuzję krwi.

Trzeba trafu, że nie znalazł się 
w Brisbane ani jeden człowiek o tej 
samej grupowości krwi, a jest to, jak 
wiadomo, niezbędnym warunkie udat 
nego zabiegu.

Lekarz nie opuścił jednak rąk bez 
silnie: wysłał coprędzej samolot do 
Sidney, odległego o 1000 kilometrów 
i sprowadził właściwy gatunek krwi 
w termosie.

Krew przybyła ciepła, płynna i o- 
peracja się odbyła baz dalszych prze­
szkód.

( X )  HABSBURGOW IE BĘDĄ S IĘ  PRO 
CESOW AĆ. Prasa francuska donosi za 
dziennikami angielskiemi, iż arcyksią 
że Maksymiijan Habsburg, brat byłe­
go 'cesarza Karola, udał się do Buda­
pesztu, celem wytoczenia w imieniu 
rodziny Habsburgów procesu o zwrot 
majątków Habsburgów, zdaniem jego, 
nielegalnie skonfiskowaaybh przez 
państwa sukcesyjne, a przedstawiają­
cych wartość około jednego miijarda 
franków.

A rcyksąże Maksymiljan Habsburg 
występuje w imieniu 50 członków ro 
dżiny Habsburgów.

CZY WIECIE, ŻE...
— Australia liczy 6.6 miljona m ie  

szkańeów , z których połowa prawie, 
około 2 6 miljona koncentruje się z po 
łudniowej Walji.

— Podczas' m eetingu lotniczego 
pod Paryżem, otrzymało chrzest lo tn i­
czy dwuch starców, liczących 90 i 92

lata, którzy poraź pierwszy w życiu 
znaleźli się w aeroplanie.

— 5000 skrzynek z pomarańczami, 
t. j, 1.500.00 pomarańcz zatopiono w 
morzu w Liverpool, gdyż hurtownicy 
nie mogli ich sprzedać.

— Na wiosnę r. 1935 odbędzie się 
w Paryżu II kongres międzynarodowy 
higjeny umysłowej, pierwszy zaś kon 
gres odbył się w roku 1930 w W a­
szyngtonie.

Ł — W Indjach używają aż 280  róż 
nych rodzai bębnów, a wielkie orkie­

stry i k a p e l e  wojskowe hinduskie 
mają często po dwadzieścia pięć bęb­
nów w orkiestrze.

— Pewien rodzaj myszy domowej 
w Europie i Azji śpiewa, jak kanarek, 
a zaś naodwrót, na wyspie Nowej Ka 
ledonji, znajduje się pewien gatunek 
dużego ptaka, który szczeka jak pies.

— W Sowietach inżynier Kalinin 
zbudował samolot na 128 miejsc sie­
dzących iub 61 sypialnie w 16 kaju­
tach. Samolot ten obecnie odbywa 
pełne loty.

R A D J 0.
W A R SZ A W A  5 września  

7.00 S ygnał czasu. 7.05 Gimnastyka.
7.20 P ły ty  gratnof. 7.30 Dz. w iecz .  7.35 P ły ­
ty gram ofonowe 7.52 Chwilka Gosp. Dom.
7.55 Program na d zień  bież. 11 57 Sygnaff 
czasu  z Warsz. Obserw. Astron. H ejnał z 
Krakowa. 12.05 P ły ty  gram ofonow e. 12.25 
Codz. Przegl.  Prasy Polsk. 12.33 Komunik, 
m eteor. 12.35 D. c. koncertu 12.55 Dz. połud.
14.55 Płyty. 15.05 Wiad. bież. 15 10 Kom  
Państw. Inst. Eksport. 15.16 P łyty  gramof.  
15.25 Kom. Gospod. 15.35 P łyty  gramofon. 
15.45 Chwilka lotnicza i p rzeciw gazow a.  
15.50 P łyty  gramof. 15.55 Komunikat 16.00 
Koncert so listów . 17.00 Skrzynka p oczto ­
wa. 17.15 Pieśni. 17.45 Muzyka lekka i sa­
lonow a. 18.15 Odczyt. 18.35 R ecital śp iew ,  
ze  L w ow a 19.05 P ły ty  gramof. 19 20 R oz­
maitości. 19.35 P rogjam  na dz. nast. 19.40 
Na widnokręgu. 20.00 Koncert w ieczorny.
22.00 JWuzyka taneczna  22 25 Wiad. sport.
22.35 Wiad. m eteor: dla k9m. lotn. i kom. 
22.40 D. c. muzyki tanecznej.

KATOWICE 5 w rześnia .
7.00 Audycja  poranna z W arsz.  11.50 

Program na dz. bież. 11.57 S ygn a ł  czasu. 
12.05 P ły ty  gramof. 12.25 Codz. Przeg ląd  
Prasz Polskiej 12.35 P ły ty  gramof. 12.55 
Dzień, poranny z W arsz. 14.55 P ły ty  gra­
mof. 15.05 Kom. gospod. 15.10 Płyty gra­
m ofon ow e 15.25 Tom. gosp . z W arszaw y.
15.35 P ły ty  gramof. 16.00 Koncert solitów.
17.00 Audycja cioci Heli dla dzieci 17.15 
Transm isje  z W arsz 18.35 Recita l śp iew ,  
z e  L w ow a 19.05 „Feljeton w ak acy jn y11.
19.20 Rozmaitości' 19.30 Program na dz, 
nast. 19.35 Kom. sport. 19.40 Transm isja  z 
W arszaw y.  21.00 Program na dz. nast. 
21.10 Transmisja z W arszawy.

B iu ro  D z ie n n ik ó w  i O g ło s z e ń

wł. MARIAN ŻUKOWSKI
tefstocłiow a, Aisja Nr. 21, tal. 244®,
PRZY JM U JE: O g łoszen ia  do w szy stk ich  

p ism  krr.jow yeił i z a g ra n ic z n y c h . 
PO LEC A : D zienn ik i i czaso p ism a  k r a ­

jo w e  i z a g ran ic zn e  
S PR Z E D A JE : W y ro b y  ty to n io w e , p a ­
p ie ro sy , o raz  ztt&ezfci s te m p lo w e , p o c z ­

tow e, w ek s le  i t. p. 547
S PR Z E D A JE  b ile ty  u lgow e i m ie s ię c z ­

n e  au to b u só w  miejskich. 
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Ku p i ę  pianino u ży w a n e  w  dobrym  sta ­
n ie  i dobrej marki. Oferty „S łow olt 

Administracja.

Sp rzed am  jadalnia mahoń. Pow ód w y ­
jazd. Za bezcen . Wiad. Administracja  

„ S ło w a “.

EUGENIUSZ SUE.

KSHjżf m
82) P O W I E Ś Ć .

W szystkie meble: komoda, cztery 
krzesła, duży stół do prasowania i ro 
boty, były a orzechowego drzewa. Na 
jednem oknie klatka z dwoma kanar­
kami, wiernymi, nieodstępnymi towa­
rzyszami Rsgolatty.

Rudolf, obejrzawszy pokój, posnął 
zaraz, dlaczego to dziewczę zawsze 
takie wesołe.

Ta dopiero zrozumiał poezję po­
spolitych piosenek o grysetkach, o 
m iłości na poddaszu, a ta poezja, któ 
ra upiększa wszystko, ubogie podda­
sze zamienia w gniazdo amorków, 
jest to wesoła, świeża, czerstwa m ło­
dość.

Nakoniec gryzetka spostrzegła Ru­
dolfa, pogrążonego w tyeh myślach i, 
nie zmieniając położenia, rzekła:

— Ach, sąsiedzie, już jesteś?
— Tak, — odpowiedział Rudolf,— 

byłem i unosiłem się nad tym pięk­
nym pokojem, bo sąsiadko, mieszkasz 
jak królowa.

— Cóż robić? to mój jedyny zby­
tek. Nigdy nie wychodzę z domu, 
niechże mi przynajmniej w domu bę­
dzie dobrze.

Miałam własnych czterysta dwa­
dzieścia pięć franków, gdym wyszła 
z więzienia, wszystko tu prawie w sią­
kło.

— Gdy wyszłaś z więzienia? Byłaś 
więc w więzieniu?

— O! bo to wieika historja. Proszę 
nie myśleć, żebym tam siedziała za 
coś złego.

— Wcale tego nie myślę.
— Po cholerze zostałam sama je­

dna na świecie; miałam wtenczas mo­
że z dziesięć lat!

— A przedtem u kogoś była?
— U bardzo dobrych ludzi; lecz 

oni właśnie umarli na cholerę. (Tu 
łzy się zakręciły w czarnych oczach 
Rigollety.) Wszystko, co mieli, sprze­
dano na zaspokojenie małych długów  
i ja zostałam bez opieki. Nie wiedząc 
eo robić, poszłam na odwach, naprze­
ciwko naszego domu i powiedziałam  
do żołnierza, stojącego na warcie: 
„mój panie żołnierzu, rodzice moi u» 
marli, zostałam sama jedna, nie mam 
z czego żyć, co teraz mam robić?” 
Na to nadszedł oficer i odesłał mnie 
do komisarza; ten, jako włóczęgę, po­
słał mnie do więzienia, skąd wyszłam  
po skończonych szesnastu latach.

— A twoi rodzice?
— Nie znałam ojca, a matka mi 

umarła, kiedy zaledwie miałam sześć 
lat. Dobrzy ludzie, o których panu 
mówiłam, mieszkali koło nas, a, nie 
mając dzieci, wzięli mnie do siebie. 
Stary Cretu był malarzem pokojowym.

—■ Czy to był bogaty rzemieślnik?
— Jak każdy; miał robotę, to był 

bogaty, nie miał, to biedny; ale zato 
zawsze i on I żona byli weseli. Na 
całej ulicy nie było drugiej takiej pa­
ry; wiecznie tylko śmiechy, żarty, 
śpiewy, a przytem najlensi i najuczyn- 
niejsi ladzie w świecie. Cretu, skoro tyl 
ko wrócił z roboty, ciągle się śmiał, 
żartował, dokazywał jak dziecko, ba­
wił się ze mną, jakby był moim ró­
wieśnikiem, a i jego żona strasznie 
mnie pielęgnowała.

— A powiedz mi, nigdy się nie 
kłócili?

— Nigdy a nigdy. Przez niedzielę, 
poniedziałek, a czasem wtorek trwała 
hulanka, i zawsze i wszędzie brali 
mnie z sobą. Cretu był doskonałym  
rzemieślnikiem; kiedy chciał, zarabiał 
dużo pieniędzy i żona jego to samo.

Pamiętam, że kiedy nie|było w domu 
nic wiccej, tylko chleb i woda, Cretu 
brał z b bljoteki...

— Miał więc bibljotekę?
— Tak nazywał pudełko, w któ- 

rem chował rozmaite zbiory piosenek, 
wszystkie kupował i na pamięć umiał. 
Kiedy więc mieliśmy tylko chleb i 
wodę, brał z biblioteki starą książkę 
kucharską i pytał nas: Co będziemy 
jedli? czy to? czy owo? i czytał na­
zwy najlepszych potraw, a każde z 
nas wybierało sobie jedną. Cretu brał 
próżny rondel i wśród tysiącznych 
żartów, wyrabiając najpocieszniejsze 
miny, udawał, że kładzie wszystko, 
co potrzeba do potrawy; my tymcza­
sem zajadaliśmy spokojnie suchy chleb 
i śmieli się jak warjaci.

— Czy ci szczęśliwi ludzie m ieli 
długi?

— Nigdy! Były pieniądze, to hu­
lanka, nie było — to suchy obiad.

— A nigdy nie m yśleli o przy* 
szłości?

— Poco było o niej myśleć? Ach! 
jakżem się zagadała! Proszę, sąsiedzie, 
podaj mi szal i przypnij go tu pod 
kołnierzykiem; oto masz dużą szpilkę, 
bo trzeba iść.

Rudolf włożył szal ciemny w czer­
wone pasy na zgrabne ramiona Rigo- 
letty i czekał dalszych rozkazów.

— Teraz, sąsiedzie podnieś trochę 
kołnierzyk, przypnij pod nim szal do 
sukni, tylko dobrze, a uważaj, żebyś 
mnie nie ukłuł.

Dla wypełnienia tego rozkazu Ru­
dolf musiał pochylić się do białej 
szyi, od której odbijały czarne jak 
kruk włosy. I tak blisko się pochylił, 
że gryzetka krzyknęła.

— Sąsiedzie, już clę pewnie nigdy 
nie poproszę, żebyś mi szal przypinał.

— Daruj, moja sąsiadko, jestem  
taki niezgrabny.

— Przeciwnie, mój panie, nawet

aż nazbyt zgrabny, na to się właśnie, 
żalę. Daj rękę i chodźmy, ale bądź 
grzeczny, bo się pogniewamy!

— W istocie, sąsiadko, nie moja 
wina; twoja piękna szyja taka biała, 
że ażam dostał jakiegoś zawrotu g ło ­
wy, mimo woli głowę pochyliłem i.,.

— Dobrze, dobrze! na drugi ras 
nie dam powoda do takiego zawrotu 
głowy, — odpowiedziała Rigoletta, 
grożąc palcem.

Rudolf wztął klucz ogromny, któ­
ry mógłby był grać znakomitą rolę 
między kluczami, jakie niekiedy na 
alegorycznym półmisku zwyciężone 
miasto podaje zdobywcy.

Przechodząc koło drzwi szarlatana, 
podniósł kołnierz od surduta, bał się 
bowiem, żeby go Włoch nie poznał, 
mimo tyloletnisgo niewidzenia.

— Nie zapomnij, sąsiedzie, pow ie­
dzieć panu Pipeiet, żeby wszystko, 
co przyślemy dla Morela, zanieść do 
twojego pokoju.

Pan Pipeiet żelował właśnie but z 
właściwą sobie powagą i pilnością. 
Anastazja wyszła na miasto.

— No i cóż, panie Pipeiet, — rze­
kła doń Rigoletta, — spodziewam się, 
że dobre nowiny mamy w domu. Z 
łaski mego sąsiada Morel już nie bę­
dzie w niedostatku. Kiedy pomyślę, 
że biednego człowieka chcieli wsadzić 
do więzienia... O! ci komornicy, to lu­
dzie bez duszy!

— I bez wstydu! — dodał gniew ­
nie Pipeiet, machając butem, w łożo­
nym na lewą rękę. Korzystając z c ie ­
mności schodów, poważyli się nie- 
przystojnemi rękoma objąć wpół mo« 
ją małżonkę. Usłyszawszy jej krzyki, 
mimowoli uniosłem się żywością m e­
go charakteru, wyznaję, że w pierw­
szym impecie stanąłem nieruchomy i 
zarumieniłem się na m yśl, że Anasta­
zja stała się ofiarą niegodziwej za­
czepki. C. d, n.
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